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L w ó w  16 września.

Ludność polska w Księstwie Cieszyóakiom 
acz liczebnie n a j s i l n i e j s z a ,  a dobrobytem 
i oświatą dorównywująca Niemcom i Czechom, 
pozbawiona była do niedawna niemal w zu- 
p a l n o ś c i  szlól z wykładowym językiem pol
skim. Dopiero o f i a r n o ś ć  naszego ogółu ufun
dowała w Cieszynie pierwsze i j e d y n e  tam 
gimnazjum polskie, które do dljgich lalach walk 
zaciętych, próśb i przedstawień, ma być — 
wedle uroczystych zapewnień rządu centralne
go — w r. 1903 wreszcie u p a ń s t w o w i o -  
n e m .  Do tej pory stało ono głównie 1 stoi 
środkami prywatnymi patrjotycznej ludności 
naszej, gdyż subwencja rządowa była zrazu 
śmiesznie małą, a choć później, pod presją na
legań ustawicznych opioji publicznej i Krla 
polskiego, zwiększała się potroszę, to jeduek 
pokrywała zaledwie c z ą s t k ę  i3totnyth potizeb 
toga zakładu naukowego. To borykanie się 
ustawiczne zarządu szkoły, tj. Maciorzy szkolnej 
na Sląscu, z troską o jutro, to odwoływanie 
oię jej ciągło do ofiarności publicznej, która bez 
tsgo m a tyle potrzeb nagłych i dotUiwyab do 
zaopokajania:—jak z jednej strony świadczy po
chlebnie o naszem eptle< z ństwie, świądcmem 
należycie swyrh kulturalnych obowiąziów, tak 
s dtugiej ilustruje stra»zr»e stosunki, w których 
żyć n.u;i ludność słowiańska wszędz^ tam. 
gdzie najeźdź zy żywioł niemiecki zdołał w swe 
łapy zagarnąć władzę.

Wszelakoż stanowcze przyrzeczenie rządu 
centralnego, że w roku przyszłym u p a ń s t w o 
w i  gimnazjum polskie w Cieszynie, n e  powin
no uśpić czujności naszej rep-ezentacji w W ie 
dniu. Bo, że odnośna suma -zostanie w przy- 
sr.ł*roczny budżet wstawioną, to zdaje się nie 
ulegać wątpliwości; inna jednak rzecz um ie
szczenie tego rodzaju pozycji w preliminarzu 
rządowym, a inna u c h w a l e n i e  j tj przez 
redę p a ń s tra . Otóż w tej mierze zachodzą 
obawy, że jeśli zarówno rząd, jak K ło polskie 
z a w c z a s u  n i e  p o s z u k a j ą  w i ę k s z o ś c i  
dla tej pozycji, ło namiętne agitacje prusofilów 
cieszyńskich, gotowe b ard ’o łatwo najlepsze 
nowet intencje dr. Koerbera — aby mianowicie 
■pełnić bodaj ten jeden uzasadniony postulat 
Kofa polskiego — w ewentu lnem glosowaniu 

- -sirad Budżetem ministerstwa oświaty udare
mnić! Ag>car ie rzeczone już się rozpoczęły 
i osla*i°nr  burmistrz cieszyński Denni, wraz 
ze swoją fcchortą wszech niemiecką, w oddanej 
ttu  prasie i na rozmaitych zgromadzeniach ?,osi 
nistnożli^e wręcz fałsze i brednie, byłe wmó
wić w Niemców auotrjsckich. jakie to n i e b e z 
p i e c z e ń s t w o  zagraża oiensieckoś i całej w 
Państwie jcśu ludność i olska w Cieszyósfrem 
doczeka s ię_wreazciw j e d y n e g o  tego gimna
zjum - ° jK y?tp n  rwoim językiem wykła
dowym 1

fjje wolno też nam ludz-ć się ani na chwi
lę, że dyskusja w radzie państwa nad odnośną 
pozycją budżetu oświaty przejdzie spokojnie i 
r z e c z e O w s z e m  — las  j»k się na to kroi, 
wywoła una >'mr:ęae wybuchy plemiennej za
wiści i nienawiści z ław niemieckich. Toż teraz 
np. taka N- fr. Pr. zdobywa się na czelne ść 
t“?ierdzenia, iż rząd obsypuje dobrodziejstwam (!) 
gimwazja i szkoły g a l i c y j s k i e ,  a traktuje po 
m ąconem u w tej mierze prowincje n i e m i e -  
e k i e l  P ray dobrej jednak woli rządu, której 
brnaim ciej uie cheemy w tym wypadku kwe- 
■tjonować i przy rzetelaem poparciu Koła przez 
s tran o ic tfa  słowiańskie — w pierwszym rzedtie 
Czechów oczywiście — i przez tych M^meów, 
krórzy w mętąch prus^fustwa nia zatopili je
szcze calago 8Wego poczucia s p r a w i e d l i w o 
ś c i  i u c z c i w o ś c i ,  upaństwowienie jedynego 
tego polskiego gimnazjum na Ś>ąsku, dokonać em 
być może i powinno.

Jak wiadomo, dzięk tym samym pobud
kom cywilizacyjnym i narodowym, które dały 
były swego czasu początek do utworzenia pryw a
tnego gimnazjum polskiego w Cisszyr.ie, ma

tam  obecnie powstać polskie seminarjum n a 
uczycielskie. Analugia obu tych zakładów idzie 
dalej jeszcze, bo, jak tam ten, tak samo i ten, 
ma stanąć inicjatywą i ofiarnością p r y w a 
t n ą .  I zaledwie myśl ts ujawniła się na ze 
wnątrz, ci sami Niemcy cieszyńscy zadzwonili 
na alarm. Wszczęto krzykliwą wrzawę, znów w 
prasie i na zgromadzeniach odzywają się te 
same kalumnje i fałsze antipolskie, a w r/ędzie 
nędznyih, oszczerczych agitatorów stanęła na
wet rada miejska w Cieszynie 1 Uchwaliła mia
nowicie protest przeciw udzieleniu przez rząd 
aprobaty na otwarcie t 'g o  prywatnego semina- 
rjuro. Ciekawiśmy bardzo, co powiedzieliby ci 
sami Niemey, gdyby tak rada miejska we Lwo
wie zechciała podobnie wrogo i tendencyjnie 
postępować wobec tutejszej szkoły ewangidi- 
ckiej, z charaRterem czysto n i e m i e c k i m ?  
A przecież stosunek procentowy Niemców lwow
skich do tubylczej ludności polskiej w Cieszynie 
i okolicy, stoi chyba w o d w r o t n y m  stosun
ku 1 Wrzaski te Niemców cieszyńskich z p. De- 
mlem na czele, pomimo, żs znacbodzą żywy od 
dźwięk w zżydzialej prasie naddimsjskiej, nie 
mogą oczywiście wpłynąć na rząd tak dalece, 
aby aż uciekł się do pogwałcenia ustaw kon
stytucyjnych, zezwalających na kreowanie pry
watny! h zakładów tego rodzaju. Najbardziej 
nawet wrogi Polakom minister oświaty,—jak dłu
go w Austrji obowiązuje konstytjcja — nia może 
przecie odmówić licencji na założenie senrnarjum , 
naturalnie, gdy założyciele w y m o g o m  u s t a  
w o w y m  z a d o ś ć  u c z y n i ą .

Wszelakoż ta khuzula właśnie otwiera furtkę 
niechętnym dla na3 wpływom i prądem  do szy
kan, które mogą zaznaczać się wyszuk wanicm 
coraz to nowych przeszkód i tiudoośc>, obostrza
niem wymogów ustawowych itd. — słowem 
o d w J o k ą  l i c e n c j i  ad calendas g+accas1 Sy
stem ten bywa przez biurokrację ministerjalną 
tak często niestety wobec najsłuszniejsi*cb po
stulatów polskich praktykowany, że wszelkie 
obawy stosowania go i w tym wypadku, nie są 
zupełnie bezpodstawne... Wpradzie min H a r t e l  
dał już niej* dnokrotnie dowody swojej wyższ. ści 
ponad względy partyjne i wsśnie narodowo
ściowe, swrgo wysokiego poczucia sprawiedli
wości i lojalności, lecz pam iętać o tem nalciy, 
że we Wiedniu wszechwładza rozmaitych dy
gnitarzy ministerjalnych zbyt często tryumfuje 
nad intencjami sam go ministra. Olóż bacznie 
strzedz tego, aby tak się nie stało w sprawie 
seminarium polskiego w Cieszynie, będzie wa
żnym obowiązkiem zarówno K o ł a  p o l s k i e g o ,  
jak ministra rodaka, dra P i ę t a k a ,  jak wre
szcie następcy dra Płażka, szefa sekcji dra L. 
Ć w i k l i ń s k i e g o .  Nie wątpimy, że te trzy 
ważne i doniosłe czynniki we Wiedniu, nie do
puszczą do ponownego pokrzywdzenia najsłu
szniejszy h i najlegslnteiszyth w świecie żądań 
polskiej ludności w Gićszymo i że placet raini- 
slerjalne na założenie rzeczonego seminarjum — 
wbrew cabj opozycji prusofilskiej — na żadn* 
odwlokę nie napotka. Krzykaetwo prusofilsHe 
nie może panować ani na Śląsku, ani w 
A ustrji!

Z Poznania.
P o zn a ń  14 września. 

(Jesecze o w raisniich  w izyty cesarskiej. — 
,  Precz z  R zym em *. — Kandydat na bur- 

misłreof)
Wielkie fiasco, jakie zrobiła wizyta cesarza 

Wilhelma w Poznaniu, nie schodzi z dziennego 
porządku w prasie zarówno całej rzeszy, jak i 
zagranicy. Hakatystów gniewa najwięcej fakt 
że i. ie powiouła się komedja z owem .b ra te r
stwem broni* z Rosją, o którem z takirn naci 
skięm prawd cesarz Wilhelm w czasie pobytu 
oficerów rosyjskich. łUądowy komuoikat rosyj
ski, stwierdzający, że oficerów rosyjskich wysła
no ao Poznania na wyraźną prośbę Wilhe ma 
i że te odwiedziny nie miały zgoła znaczenia 
innego, jak tylko — zadośćuczynienia prośbie 
cesarza Niemiec, był tak zimną wodą na głowy 
rządowców i hakaty, iż pierwsi milczą zawsty
dzeni, drudzy zaś usiłują robić — eine gute 
Miene. K otln . Z try .z  rzu^a odpowiedzialność na

bakatystów, że bałamucili opinję publiczną , bra
terstwem b-oni* i sympatjami prusko-rosyjskie- 
mi, kiedy tymczasem R sja bynajmniej nie 
zdradza tyeh uczuć, a nawet w sprawie Pola
ków staje po stronie tych ostatnich.

Dziennik koloński wykazuje, że oficerowie 
rosyjscy w Poznaniu ostentacyjnie, a widocznie 
z wyższego polecenia, zachowywali się uprze
dzająco grzecznie wobec Polaków. Uierzylo 
Niemców bardzo niemile to, że rosyjscy ofice
rowie nie iluminowali swych pomieszkań Bra
tali się oni natomiast z Polakami na każdym 
kroku, kupow4lr tylko w prlskich sklepach, do
wiadując się naprzód, czy iu p l.c  jest Polakiem, 
mówili z Polakami tylko po pcUku, żądali ob
sługi polskiej, a nawet na zebraniach śpiewali 
z Polakami pieśni polskie. Pumimo nadzwyczaj
nych grzeczności ze strony cesarza, sprawiało 
przykre ca  Niemcach wrażenie zachowanie się 
generała Czertkowa. Był on diiwaie sztywnym 
i rubił wrażenie nudzącego się czluwieka, który 
spełnia tylko narzucony mu obowiązek. N a*et, 
gdy para cesarska tak bard&o go wyróżniała, 
nie rozjaśniło się jego oblicze... Koeln. Ztg  
kończy: .Bądź co bądź, nie możemy się uskarżać 
na zbytnią grzeczność rosyjską... i musimy przy
znać, że Rosja nie była w tem spotkaniu 
s t r o  n ą  s z u k a j ą c ą * .

Skompromitowani hakatyści nie dają je
dnak za wygranę. Wznowili w dniscb ostatni h 
zapomniane chwilowo hasło: .Precz z Rzy
mcm*.

Powyższe basło, to wynalazek niejakiego 
dra Heidenbaina z Malbcrga, który podtielil się 
nim z redakcją znanego orgaDU hakaiysty- 
cznego Tagliche Rundschau. W pamflecie jego 
roi się od oszczerstw szczególnie na duchowień
stwo polskie. Ono jest i pozostanie według wy
wodów autora tą zaporą, która hamować bę
dzie utwierdzenie katoliaów niemieckich w nie- 
mieckośei.

,N a j?dnem polu nie możemy się spodzie
wać skutecznej ccbrony, nawet i po dłuższym 
przeoisgu czesu, jeżeli nie zoajdziemy prawnej 
ochrony i to na polu działalności polskiego du
chowi; ństwa katolickirgo. Wobec polonizator- 
skiej (!!) czynności Kościoła są nasi katoliccy 
wsióiobywatele ubezwładnionymi dopóty, d o 
p ó k i  n i e  p o g r o ż ą  w y s t ą p i e n i e m  z K o -  
ś c i o t a .  I l u  z n i c h  z d o b ę d z i e  s i ę  j e 
d n a k  n a  tę o d w a g ę ? *

Ponawianie podobnych, gwałtownych wy
cieczek jest tylko jednym dowodem więcej, że 
sam hskalyzm poczyna na aobre odczuwać 
bankructwo swej polityki. Podobne zaś rozpa
czliwe podrygi jego ku zachowaniu sobie sym- 
patji rządu, nie powstrzymają powolnego jego 
rczkladu.

Z nowem hasłem : .Precz z Rzymem 1* 
doczeka się hakatyzm wśród nkmieckieb kato
lików takiego samego fiaska, jakiego się docze
kał z wszelkiemi hasłami na polu antipolskiej 
p.dityki-

O urząd burmistrrza w Poznaniu, w m iej
sce ustępującego p. Wittinga, ubiega się adwo
kat i rejent Lewiński.

P. Lewiński, syn b gatego, zmarłego przed 
kilku M y, bankiera z Włocławka, ożeniony z 
panną Poznańską z Łodzi, nie ma już dzisiaj 
z narodowością polską nic wspólnego. Owszem, 
przy każdej nadarzającej się sposobności, popi
suje się swym patrjotyzmem niemieckim, czy 
pruskim. Nie mniej przeto do bakatystów za
liczać go nie należy. Zajmuje on stanowisko 
pośrednie pomiędzy niemieckiemi stronnictwa
mi w Poznaniu.

Na jego korzyść przemawia także że jest 
cn jednym z inspiratorów względnie przychyl
nego P Jakom  dziennika 1'osener Neueste Nach- 
richten, pozostającego pod redakcją p. W agne
ra, autora głośnej swojego czasu broszury p. t. 
,3zik antipolski*. Nawiasem mówiąc, p. Lewiń
ski rJa d a  poprawnie językiem polskim i co wa
żniejsza, nie tai się jak to czyni wielu innych 
,patrjo-ów* niemieckich, z tą znajomością. Za
przeczyć się też nie da, że w dzisiejszych w a
runkach, kandydatura p. Lewińskiego, byłaby 
jeszcze złem najmniejszem.

Kłopot o kościół.
S to p n ica  12 września.

Na podstawie § 19 ustawy prasowej proszę
0 umieszczenie następującego sprostowania, cdnoszą 
cego się do artykułu, umieszczonego w numerze 423 
Dziennika Polskiego i dnia 11 b m , w rubryce 
.Z  kraju*, podtytułem: Stupmca (Ęlopot o kościół).

1. Nieprawdą jest, jakoby właściciel obszaru 
dworskiego w Stupr cy przed kilkoma latami rozpar
celował swój majątek, natomiast prawdą jest, łe par
celacja teraz dopiero debiega ku końcowi.

2 Nieprawda jest, jakoby jednym z warunków 
parcelacji Dyla też umowa między właścicielem rra 
jątku ■ kolonistami, której celem byio wybudowanie 
kościoła. Natomiast prawdą jest, że roz poetą wszy 
parcelację, a widząc, że sami polscy osadnicy się 
zgMzają, powziąłem zamiar utworzenia jakiegoś fun
dusze kościelnego, ażeby kolonji ulłtwić wybudowa
nie w przyszłości własnego kościółka; aby zaś tego 
celu dopiąć, pod»yż*zyłem cenę na morgu o 7 złr.
1 oświadczyłem osadnikom, że tych 7 złr. składać 
będę dla nich i że suma ta bęuzie stanowiła ich 
własny fundusz. Za fundusz ten, przezemnie uzbierać 
się mający, cala kolo i  ja jednomyślnie postanowiła 
z końcem parcelacji kupić odemnie pałac piętrowy 
murowany us kościół, jeden budyneL na pomieszka
nie dla księdza i kawałek ogrodu, co j& dobrowolnie 
uzupełniłem drugim murowanym budynkiem, a w roku 
zeszłym obiecałem im dsdać jeszcze trzeci budynek, 
w którym się mieści obi na kaplica, oraz większe 
pomieszkanie o pięciu pokojach i t. d., wraz z 10 
morgami gruntu pod tymi budynkami i jako ogróu 
i park kolo nich się znajdującymi.

3. Nieprawdą jest, jakooy warunkiem było
zobowiązanie się moje dodaJa od siebie 2000 złr., 
natomiast prawdą jest, że dopiero w piątym roku 
parcelrcji, to jest zeszłego roku obiecałem osadni
kom, że oddając im po ukończeniu parcelacji w po
siadanie budynki i grunta przes nich na cel Lośeiota 
nabyć się mające, daruję im zarazem 2000 złr. na 
koszta przebudowy pałacu na kościół.

4. Nieprawdą jest dalej, jakobym kiedykolwiek 
był obiecał darować kclonji murowaną owczarnię na 
materjał budowlany.

5 Nieprawdą jest, jakobym na razie odstąpił
oficyny dworskie dla pomieszczenia tymczasowej ka 
plisy i księdza, któryby sprawował dla kolooji fun
kcje duchowne. Prawdą jest natomiast, iż sam w tej 
oficynie urządziłem z początkiem parcelacji kaplicę, 
która została poświęconą i której pozwoliłem osadm 
kom używać; w oficynu tej urządziłem teł pomie
szkanie dla - księdza, w którem kałdocześnie 
as Markiewicza przysłanego duchowpego, jako gościa 
w moim domu umieszcw.lem, dając mu nadto wikl, 
światło i opal, zupełnie bezinteresowni*, jedynie dla 
dogodzenia osadnikom, którzy nie mieli jeszcze gdzie 
umieścić swego księdze

6. Nieprawdą jest, jakoby- oBiadl tutaj kc. Jan
Policki, natomiast prawdą jtst, łe w ciągu trwania
umowy z ks. Markiewiczem o zaopatrzenie kolonji 
w księdza, ks. Markiewicz po dwóch innych, którzy 
tylko na lato mogli przybyć do Stupnicy, przysłał 
ks. Jaaa Polickiego, jako tymczasowego duszpasterza, 
zanim mieć będzie księdza ze swego zakonu

7 Nieprawdą j ’St, jakoby ks. Policki zajął się 
gorliwie losem kJonji, natomiast prawdą jest, łe 
ks. Policki w czasie swej bytności w Stupnicy rzu
cił zarzewie niezgody i waśni między osadników 
i jedneść, jaka z początku w osadzie panowała, 
rozbił. Nieprawdą jest równieł, jakoby zasługą ks. 
Polickiego było załołenie cmentarza, wzniesienie 
szkoły, załołenie KóLa rolniczego, i kasy Raiffeisena. 
Natomiast prawdą jest, łe ja podarowałem ziemię 
na ement»rz ł tóry poświęcił ks. prałat Weiss, pro
boszcz dubiański, do którego parafji Stupnica należy. 
Na szkolę dostarczyłem kolopji budynku, za stosun
kowo mał'm odszkodowaniem, na rzecz pierwo- 
nabywcy W jednej czyści tego budynku, za otrzy
mane wskutek mego podania fundusze, sLłt dające 
się z zasdku udzielonego przez stfostwo w Sambo 
rze w kwocie 300 koron, Towarzystwo szkoły ludo 
wej w Krakowie 300 koron, wydział krajowy 300 
koron i mojego datku w kwocie 200 L roa i nieco 
materjału w naturze, oraz połyczki zaciągniętej przez 
osadę na pokrycie reszty kosztów, urządzono szkołę 
i pomieszkanie dla nauczyciela za mojem staraaiem 
i pod moim nadzorem. Tak samo nieprawdą jest,

jakoby ks. Policki położył jakiekolwiek zasługi w za 
łołeuiu kasy Ra ffeisena. Do założenia jej bowiem 
podał myśl proboszcz gr.-kat. ks. Szczęsny Rasta- 
wiecki, a ja ją założyłem pod protektoratem patro
natu przy wydz.ale krajowym i od pierwszej chwili 
do dnia dzisiejszego nią się zajmuję, a jako młodą 
instytucj.ę mojemi funduszami zasilam.

8. Nieprawdą jest, łe kolonja rozwijałaby się 
pomyślnie, gdyby nie zatargi, które wynikły z po
wodu niedotrzymania umowy przezemnie, gdyż do 
tego zaruitu nie dałem najmniejszego powodu, nie 
zrym.ijąc, ani nie zmieniając niczem pierwotnej 
umowy. Natomiast prawdą jesi, łe koonja rozwija
łaby się pomyślaie, gdyby nie zatargi wywołane 
przez nietaktowne postępowanie i nadużycia ks. 
Polickiego.

9. Nieprawdą jest, jakoby wymiary gruntów 
przy sprzedały były błędne, gdyż pomiary przeprowa
dzi. geometra ewidencyjny, a kontrakty intabulują się 
Zaraz po zawarciu.

10. Nieprawdą jest, jakobym czynił trudności 
w uływaniu kaplicy, natomiast prawdą jest, łe ko
loniści zniechęceni i oburzeni na ks. Polickiego 
i ponieważ ka. Policki Stupnicy na ich żądanie nie 
chciał porzucić, przy sposobności wyjazdu jego, opró
żnili pomieszkanie przez niego zajmowane, a po 
jego powrocie zamknęli kaplicę, klucz u siebie za
chowali i nie wpuścili go do niej, chcąc uniknąć 
ponownego zgorszenia.

11. Nieprawdą jest, jakoby fundusz kościelny 
wynosił 24 000 koron, gdyi może wynieść zaledwie 
16 000 do 18 OGO koron, cale bowiem obszar, roz
parcelowany między droboyh nabywców, wynosić 
będzie zaledwie około 1200 morgów. N eprawdą jest 
równieł, jakoby cały fundusz kościelny już byl wpła
cony, gdył większość osadników nie zapłaciła jeszcze 
całej ceny kupna, a oddając im zara;-. po złożeniu 
ztdJku nabyte gruata w używanie, łądam u przód 
należyt ści moj-j za kupione grunta, a dopiero z za
płaconej reszty oakladam po 7 złr. od morga na 
fundusz kościelny.

12. Nieprawdą jest, jzkoby konsystorz przemy
ski wreszcie wydobył fundusz kościelny odemnie 
Natomiast prawdą jest, iż zmuszony intrygami ks. 
Polickiego, żądałem sam, pomimo oporu osadników, 
ażeby fundusz u mnie przechowany dozwolili składać 
w konsystorzu

13. Nieprawdą jest wreszcie, jakoby ludność 
była zaniepokojona moim wyjazdem ze Stupnicy i 
możliwą nieściągalnością pretensji, gdyż obieca it im 
za uzbierany fundusz budynki i gruata pozostają nr 
miejscu i zabrać się nie dadzą.

Go zaś do zajęcia się tą sprawą pr>ez kon- 
systorz w Przemyślu, to jut p rz ^ lo  od roiu i ja 
i koloniści o to pmaimy. Dlacrego jeanak koneystora 
porządku nie roki? — Na to mi juł brak odpo- 
w iedzi.

Stupaica, dnia 12 września 1902.
Z winnym szacunkiem

Juljust Nahlik.

Mały fejletoi.
P dy  sta ry *  nog? w yciągnie...

Towarzystwo w miarę wykwintne i w mia
rę inteligentne, rozsiadło się na werandzie willi 
podmiejskiej.

Przy stole ukwieconym odbywa się uczta 
z powodu imienin pana domu. Pośród lampio
nów kielichy, napełnione szampanem pe.iistym, 
świecą tęczo wami, na tle zólta wem, barwami 
opalu.

Od czasu do czasu słychać jakby pistoleto
wy buk otwieranej buteizi i w chwilę potem 
okrzyki głisów mięsz nych :

— Niech nam ży je!
Otóż i solenizant, mężczyzna jeszcze w 

pełni siły. Tylko na skroniach, pięćdziesiątka 
zaznaczyła swoje przejście lekką siwizną Twarz 
ma ogorzałą, re r:e żylaste z nieco zgrubiJyon 
stawami palców, plecy cokolwieczek przygarbio
ne i to go czyni w pewnej mierze pod b iym 
do wołu roboczego, chowanego w starannie 
ntrzymenej oborze.

Z resJą, solenizant jest pełnym życia i otu
chy. Krząta się dokoła stołu na równi ze slnżbą

(62)
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POWIEŚĆ.

— Ja się dowiem! Wszystkiego s;ę do
wiem, jak już wiele wiem. A tu tymczasem 
straciłeś lekko kilkaset rubli. — Goldmark miał 
itak, trzy tazy byli od hrabiny Pelagji.

—  Ano — trudno, nie m jgę Dyć tu  i tam 
jednocześnie.

— A powiedz mi, co to za figura ?
— Kto?
— Ano, jakiś twój rodaE z pod Smorgoó, 

co tu wlazł wczoraj w kalosza:b do salonu i zo
stawił tę kartkę.

Rzuciła n u  na biurko bilet w izytow y; 
,Flurjan Sopcćke*,a pod tem kilka słów napisa
nych ołówkiem.

Downar spojrzał, przeczytał i włożył bilet 
do kieszeni.

— No i c.Z'gc ta  -Licz chce? — spytała 
pani. — P e w Je  wsparcia.

— Sopoćko! To miljoner 1
— Mógłbv za swe miljony być bardziej 

do ludzi podobny 1 N« — ale to praw da — 
Sopoćko ! Zoby Litwin stal się do ludzi po
dobny, straci by w twych oczach całą wartość.

Downar milczał. Twarz jego nie zdra
dzała żadnego wrażenia, tylko sd ,w n ia la , ka
mieniała zda się. Stojąca za nim kobieta nie 
badała zresztą wrażenia, jakie sprawia, była za
jęta sobą.

— Dyla też Boufałewa dzisiaj, ale, że ko
niecznie chciała s tobą sie widzieć — udałam, 
że nie wiem, po co przyszła.

— Było dać trzydzieści rubli. Wiesz prze
cie, że się im miesięczne n a k ż ą !

— Po pierw sze: nie należą się, ale z 
laski dostają. Po drugie: trochę mi za wiele 
tych twoich ubogich krewnych zagląda do 
kieszeni. Zresztą, mogła mnie poprosić. Fana- 
berja 1

Dzwonek w przedpokoju. Pani wyjrzała.
— Od doktora Moraw kiego bardzo pilne 1 — 

rzekł zdyszany głos.
Downar wziął z rąk żony kartkę.
— To o Goldmarku ! — szepnęła, zaglą

dając mu przez ramię ciekicie .
W tem na schodach, potem w przedpokoju 

rozległy się kroki i szlochanie dziecka, pot?m 
głos służącego.

- -  Czego tu, m ała? W ynrśsię!
— Do pana doktora przysłała m am usia! 

Tatuś się zarzuął w fabryce, juści kona. Ola 
B o ^a! Mamusia leży, wczoraj siostrzyczka się i 
urodziła O Jezu 1 Mamusia z lóżaa się zwlekia
i nie może wstać, tatku we krwi. O Jezu 1 Żeby 

1 pan doi tor zaraz przyszedł!

Zaczęła mówić w przedpokoju, skończyła 
za drzwiami, bo ją  lokaj usunął Downar w y 
szedł z gabinetu, spojrzał na wygaionowanego 
lokaja G Jdm arka, wziął palto i kapelusz.

— Idę ! — rzekł króUo.
— Spiesz się, sp iesz! Możesz nie zastać 1— 

mówiła żywo żona.
- -  I zapewne, że nie zastanę! — odparł.
W rójił do gabinetu, wziął z szuty gruby 

pugilares z narzędziami. Śledziła go.
— Po co ciągasz za srbą ten cały kram? 

Tam  nie bedzie operacji żadnej. Spiesz się I Czy 
cię czekać z obirdem ?

— Nie czekaj, albo, jak chcesz 1 — odparł 
wychodząc.

Lokaj Goldmarka szedł za mm, na scho
dach stulona siedziała dziewczynka, cela otu
lona szarym szalem, zerwała się na skrzyp 
drzwi i rzuciła się do jego ląk.

— Cicho, chodź ze m n ą! — rzekł szeptem.
Gdy byli jut w bramie, zwrócił się do lo

kaja:
— Powiedz doktorowi Morawskiemu, te 

będę za gedzinę.
Wyszedł na ulicę, skinął na dorożkę.
— Siadai mała i prowadź 1
D rożka potoczyła sie na Solec.
W  trzy godziny potem Downar wrócił.
Żona przysyła zaraz do gabinetu i zastaia 

go, jak myl ręce.

— G iziiś ty mógł tak obielić surdut? — 
zdziwiła się. — Cóż, ty je?

—  K t o ?
— Któżby? Goldmark?
— Jużem go nie zastał.
— Boś po swojemu się zbierał. Naturalnie 

nic ci nie dali. He ty tysięcy tracisz przez swą 
obrzydliwą litewską pow olność! Nigdy niczego 
się nie dorobisz Takie szczęście mając, inny 
miljonyby zebrał, a my, co m am y?

— Na jeden obiad mamy, a dwćch nie 
zjemy — odparł spokojnie. — Goldmarka nie 
było sposobu uratować. Po co się było spieszyć 
dc tru p ? !

— Logika człowieka bez ambicji. I co ci 
ludzie widzą w tobie? Ładaiebyś wyglądał bez 
mojej opieki! No, ale masz mnie, nie dam ci 
zginąć!

Raczyła rozchmurzyć oblicze i poklepała go 
łaskawie po ramieniu.

— Wiesz, mam niespodziankę dla ciebie. 
Zgadnij.

— Może obiad, bom giodnyl
— Jest i obiad i j ts i  kamieniczka. Ta, 

wiesz, com targowała na Zórawiej.
--  Kupiłaś? Auo, to dobrze. Ale obiad mi 

pilniejszy.
Zbliżył się do światła, chwyciła go za rekę:
— Skąd ty masz krew na m ankietach?
Downar cofnął żywo rękę, spojrzał 1 od

parł:

Janie!
Wyuiedl do syoialni. Na szarą, zawięd, 

twarz Downarowej wystąpił rumieniec, rzuci 
się ao biuika, otworzyła pugilares z na rzędzie rr

— Byl jeszcze gdzieś, przed Goldmarkien 
Dlatego się spóźnił! On mnie okrada; to piaw^ 
co gadają Wolskie, ma kochankę!

Przeciętna żor.a zrobiłaby scenę, z wtórei 
płaczu, spazmów, ale Downarowej pożycie skis 
dało się z bezustannych wymysłów i gderania 
Downar do tego tak ncwykl, jak do śpiew 
kanarka i terkotania zegara, nie czyniło to ji 
na nim żadnego wrażenia M ała inny sposó! 
by go wyprowadzić ze spokoju.

Gdy po chwil; przyszedł do jadalni, zasti 
z snę, prez dującą u stołu w gluchem milcz ?nii 
Zajął swe m.ejsce, spojrzał na puste naprzech 
siebie nakrycie i spytał:

— A gdzież Stefan?
Był to krewny pani, student, który u nie 

się stołowa! i mieszkał.
Nie było odpowiedzi, tylko wzgardliwe ru 

szenie ramion.

(Ciąg dalsri nastąpi).
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i nadzwrczaj troskliwie dozoruje, aby wszyscy 
kocbaai gośrie mieli wszystkiego podostatkiem.

Po za tem, pen P rot stara się jak ua mniej 
zajmować towarzystwo swoją osobą. Jest to 
nawet zasadą jego życia.

Urodź 1 s;ę w czasach, gdy samouk, syn 
ubogim rodzi'ów, mial jeszcze przed sobą świat 
otwarty i gdy praca usilna, uczciwa, pełna wy
siłków i energji niespożytej, była ranioną na 
r ń w r  prawie g kapitałami, oraz dyplutut*mi 
uniwersyteckimi. i

Z wytrwałością szło w parze srcześde.
P ro t dorobił się znacznego majątku i dzi

siaj, jak przed laty czterdziestu, gdy Pyl jeszcze 
uczniem murarskim i s 'aw ai na usługa cb cze
ladzi na wysokiem rusztowaniu, stoi oto za ple
cami swoi<h gości, podając szklanki i talerze, 
zupełnie, jak gdyby podawał cegły.

U zta wreszcie ukończona. Solenizant ściska 
za ręce, córki całuje w czoło, zięciów usiłuje 
ebjać i przygarnąć do łona, o ile ci nie wy
mykają sie mu z rąk żylastych, n;by piskorze.

— Wybaczcie, jeżeli nie było, jak po
trzeba ! — mówi i strudzony całodzienną pracą 
zawodową, oraz przejściami dzisiejszego wie
czora, niknie w głębi willi.

Towarzystwo rozprasza się w obszernym 
salonie. Wszyscy prawie są tu swoi. W śród 
lekkich, błękitnawych dymów cygara, obudził 
się szmer rozmów przyciszonych, poufnych.

W zebraniu dominują cztery dorodne córki 
gospodarza i czterech mężów tym  pań, albo
wiem córki dorodne zbogaccnego przedsiębiorcy 
nigdy nie zostają staremi pannami.

Zięciami gospodarza są: kupiec na do
robku, lekarz z bardzo jeszcze średnią praktyką, 
drobny karjerowicz, pozujący na uczonego i który 
gdz”  ś i kiedyś coś napisał, a teraz, dając ujście 
próżniactwu i zamiłowaniu wygodnej ciszy, ca
łymi dniami przewala się na otomanie w swo
jej pracowni, udekorowanej ptactwem wypcha- 
nem i kośćmi zwierząt nawet jemu nieznanych. 
Jest tu wreszcie zię ć czwarty, agent rozo-aitych 
przedsiębiorstw, u iłu jący  zarobić prowizję od 
własny! h szwagrów.

S ostry i szwagrowie postępują ze sobą w 
sposób, świadczący o Irrm onji wzajemnej. Znać. 
że stanowi ta ósemka pewien roJzaj stowarzy
szenia, ożywionego jedna myślą i jednakiemi 
celami.

Go chwila jedno podchodzi do drugiego, go 
chwila łączą się i rozpierzchają nowe grupy, co 
chwila szwagier przysiada się do szwagra i 
szepcą, bardzo i ozonową zajęci, przyizem icb 
cezy są bpz przerwy wlepione w portret .s ta 
rego*, umieszczony w najparadniejszem miejscu 
salonu.

Podsłuchałem niechcący niektóre ustępy z 
ich narad nieustannych.

— Rozszerzyłbym znacznie mój sklep — 
mówi kupiec — lecz stary, jak gdyby na złość 
żyje.

Lekarz obraca w palcach niezapalonego 
papierosa.

— Te głupie dwadzieścia tysięcy pasigu 
wprest rozpływają się... Mamy po jego śmierci 
dostać przypu izczalnie ?...

— Po jakieś trzydzieści tysięcy — wtrąca 
się do rozmowy uczony.

Lekarz syknął i odruchowo spojrzę1 na 
portret.

— Możemy długo czekać — rzekł tonem 
fachowca — takie machiny zakonserwowane 
trw ają do końca świata. Obucbem go nie do
bijesz !

Agent wyciągnął jeszcze bardziej swoją 
bladą, zdenerwowaną fizjoguomję.

— A ja tak liczyłem... Melcia mówiła mi 
coś o atakach astmatycznych... Kleinfarh ofiaro
wuje mi spółkę bardzo korzystną, lecz bez pie
niędzy ani rusz.

Pani Melania zbliżyła się drobnymi kro
kami i na bladem czole męża złożyła poca
łunek.

— Nie m artw się — rzekła słodkim pół
głosem...

— T ak , lecz jak to jesz*ze długo po 
trwa...

Tu już i ja  głos zebrałem :
— Brawo, moi szanowni państwo I W po

dobnych warunkach warto tworzyć rodzinę, 
warto zaprscowywać się i gromadzić majątek. 
Czemuż on nie przepił swoich pienit J  y, a was 
nie puścił z torbam i. Siary, niepoprawny 
bera u !

KRONI KA.
L W Ó W  16 września 

Stan powietrza. Godziia i*  w pohidsit:
-+- 17 ^  Pogada.

Wiadomości osobiste. Dr. Tadeusz Puat, 
zastępca mauzałka krajowego, powrócił do Lwon i 
i objął urzędowanie w wydziale krajowym.

Sprawy publiczne a prywata. Komitet od
bytej we Lwowie wystawy to w. pohttuhnicznego ze
stawił n a r e s z c i e  spis wystawców, którzy otrzy 
mali nagrody. Spis ten naprzód udzieluno jednemu 
z pism porannych, które widocznie posiada specjalną 
protekcję u kogeś z członków komitetu, g dupie .o 
później, kiedy w tamtym organie już komunikat 
cgloskOE a rozesłane do innych tedakcyj poczuj. Stu 
deacka ta przysługa, wyróżniają.'a jeden z dzienni
ków, jest bądź co bądź, objawem niezbyt pochle
bnym dla stanowiska, jakie poważny komitet powi
nien zajmować wobec prasy, a w każdym razie 
świadczy o lekceważeniu, z jakiem komit t traktuje 
dzienn ki, które z taką gotowością pomagały do po
wodzenia wystawy.

Fakt powyższy poruszyliśmy na tem miejscu 
dlatego jjszcze, że nie jest on odosobnionym, a pro
tegowanie pism i pisemek przez różne komitety po
wtarza rię coraz częściej. Nie pozostanie n a aa, jak 
w podobnych wypadkach na przyszłość równie igno
rować tego rodzaju komitet i zgoła nie zamieszczać 
komunikatów, które rozmyślnie udzielono wcześniej 
innemu p.smu w osobistej spekulacji zrobienia mu 
— malutkiej reklamy

Z życia towarzyskiego. Dziś o godzinie 11 
rano w kościele im. św. Marji Magdaleny, odbył się 
ślub nanny Heleny Kol bu szo  ws k i e j ,  córki Se 
weryna i Wiktcryny z Wolińskich z p. Kazimierzem 
D o e c i n g i e m ,  pocztmistrzem w Scuodnicy.

Fo wyroku Od paru dni obiegają pisma na
sze’ dość jednostronne informacje w tym kierunku, 
kto mianowicie dostarczył materjalów prawno-histo- 
rycznych prof. B a l c e r o w i  dla jego oorony przed 
sądem rozjemczym ? Rzecz tę może natoralnie roz
strzygnąć w .ostatniej instancji* sam prof. Balcer, 
którego dotychczas nie ma jeszcze we Lwowie. Za
nim on jedut-k w tej sprawie głos zabierze — w 
imię sprawiedliwości — należy dziś już zaznaczyć, 
że pomiędzy inuymi miał dzielny naas (.bnńca za pod
kład urzędowy do swego plaidoyer, referat dużych 
rozmiarów, wypracowany przez p. Ho ł o d y ń s k i e -  
go, st rostę. pelaiącego obecnie służbę w namie- 
stuictwie, w biurze radcy nam. J. C z e ż o w s k . e g o .  
Referat t*n byl owocem kilkumiesięcznej, żmudnej 
roboty cichego, stosami aktów od świata zasłoniętego 
pracownika, w chwili przeto, gdy spob czeństwo 
polskie wyiaźa słuszny dank tym wszystkim, którzy 
w akikolwiek sposób w sporze o Morskie Oko 
udział brali, imię starosty H dodyńskiego nie po
winno być milczeniem pominięte.

W sprawie wiecu narodowego. Stronni
ctwo demokratyczne polskie ogłasza: Posłowie na
sejm i posłowe do rady państwa, należący do stron
nictwa demokratycznego polskiego, zebrani w dniu 
14 września b. r w sprawie udziału stronnictwa 
w wiecu narodowym, postanowili wziąć zbiorowy 
udział w tymże wiecu.

Zgromadzeni wybrali do tymczasowego komite
tu wiecowego dla przygotowania programu i regula
minu posłów Giąbińskiego, Greka, Małachowskiego, 
Michalskiego, Rryskiego, Romanowicza i Ruto- 
wskiego.

Także i młodzież akademicka polska postano
wiła na zebraniu reprezentantów wszystkich prawie 
stow&rz akademickich, wziąć udział w obradach 
w'ecovych. W mieniu tej młodzieży, wygłoszoay 
też będzie na wiecu referat ogólny w sprawie kształ
cenia się młodzieży pod 3 zaborami.

K oukurt na posagi. Magistrat ogłasza kon 
kun ną 4 eadje po go we po 205 koron 30 
balerty X funda.,r posagowej dla biednych dziewcząt 
im. śp. Leopolda Rolanda (Rotlendera). O posagi 
te ubiegać się mogą dziewczęta zamieszkałe we Lwo
wie, wyznania katolickiego, które ukończyły 14 rok 
a nie rnekroctyły 24 lat życia. Rozdanie posagów 
nastąpi przez logowanie w dniu 15 listopada b. r. 
jako w dniu im enin fundatora. Należycie udokumen- 
tow ine podania o przypuszczenie do forowania na
leży wr»eś<! do magistratu najpóźniej do końca wrze
śnia br. Podan a wniesione po tym terminie, lub 
bez wymaganych aktem fundacyjnym dowodów nie 
będą uwzględnione.

Reforma frachtów na kolejach państwo
wych Z dniem 1 maja 1902 wprowadził zarząd 
austrjazkich kolei państwowych, jak swego czasu do
niesiono, dla cafrj sieci zachodniej koiei państwo
wych reformę załadowania i transportu frachtów 
mając us» celu stworzenie bezpośrednich ładug wa
gonów, oraz przez rozdział transportu blizkiego od 
dalszego, skrócenie czasu transportu frachtów, 
lepsze użytkowanie wozów służących do transportu. 
Tak- «„,na reforma wchodzi obecnie z dniem 1 
października w życie dla linij galicyjskich i buko
wińskich.

Nowela do ustawy przemysłowej. Neues 
Wiener Taąblntt donosi, że wkrótce ukaże się 
rozporządzenie wykonawcze ministra handlu w spra
wie noweli przemysłowej, która onegdaj weszła 
w życie Mianowicie rząd n e  ora podobno żadać,

by już teraz wy mi garo bezwarunkowo od agentów 
handlowych posiadania lrgitymacyj. W tyin kierun
ku mają być stosowane wszystkie względy słuszno
ści i sprawiedliwości.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Piprwsze po ferjach wakacyjnych posiedzenie wy
działu towarzystwa^ odbyło się wczunj, pod prze
wodniej w-m Dmzesa Krechnw.eckiego żałat*inno. 
i My sierey sp^w Diezącyci i postanowić no . zwołać 
aa dzień 5 października na-izwyczajue walne zgro
madzenie, a to celem zamianowaniu dwóch członków 
honorowych Przypadające w marcu 19 ' 3  pierwsze 
dziesięciolecie towarzystwa, uchwalono uczcić skro 
mnym obchodem. Ważną jest także uchwala, wpro 
wadz jąca od czasu di czasu żebranin towarzyskie 
członków. Pierwsze take zebran e odhędzie się po 
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu, w dniu 5 
października.

(Keawa. Komitet, zawiązany swego czasu dla 
popierania oświaty polskiej w Paranie, otrzyma! 
obecnie reskryptem namiestnictwa z l  i sierpnia 
1902 1. 8941 pozwolenie na zbieranie składek na 
cel powyższy.

Wobec tego zwraca «ię komitet do szerokich 
warstw społeczeństwa polskiego z gorącą prośbą
0 poparcie. Komitet nie ma bynajmniej na celu po 
pieranie wychodźtwa, lecz rażj li tylko i wyłącznie 
do utrzymania obecnego stanu posiadania Kolonie 
polskie w Paranie, tworzące jednolitą zwartą masę,
1 zajmujące wielki szmat ziemi, stanowią zbyt wa
żny czynnik narodowego organizmu, by można nad 
niemi przejść z lekkiem sercem do porządku dzien
nego Potrzebują one zresztą tylko rozbudzenia świa
domości narodowej, aby stanowiły istotny czynnik 
naszego rozwoju narodowego To też komitet nu 
wątpi, że cale społeczeństwo przyjdzie z pomocą tej 
Nowej Polsce I Łaskawe datki w pieniądzach i ludo
wych książkach (elementarze, katechizmy i tu), pro
simy przesyłać na ręce skarbnika komitetu, s Jó- 
z fa Krechowicza, Lwów, ul. Batorego I. 6, lub do 
redakcyj polskich dzienników.

Liczymy ne drobne datki, uratowane od zmarno
wania, lub bezmyślnego użycia. Komitet

Komisja gazowa, nadzorująca gazownię miej 
ską, odbyła wczoraj posiedzenie dla ukonstytuowanie 
się. Przewodniczącym wybrany został jednogłośnie 
profesur Pawlewski, a jego zastępcą również jedno
głośnie p. Walichiewicz Komisja omawiała następnie 
program najblizs-ych swoich prac i postanowiła za
jąć się jak najrychlej wnioskami o stabilizacji urzę
dników gazowni, jakoteż ułożeniem projektu regula
minu dla gazowni, nadto przeprowadzić' iak naj
rychlej rewizję rachunków tego przedsiębiorstwa za 
rok 1901.

Zapis ś. p R tlandera. Gmina miasta Lwo
wa otrzymała przed kilkunastu jaszcze laty legat 
obywatela lwowskiego ś. p. Leopolda Rotlfindere 
w kwocie (według dzisiejszej waluty) na przeszło 
10.000 korou, z przeznaczeniem na Wewnętrzne 
urządzenie kościoła N. P. Marji Śnieżnej. Upłynęło 
wiele Ut, znaleźli się cfiarni ludzie, którzy dali na 
odnowienie tego kościoła — i rzeczywiście, kościół 
wewnątrz wygląda śhczrie. Brak tylko porządnego 
głównego ołtarza, z zewnątrz zaś wygląda tak, że - 
jak się wyrażono w sekcji dobroczynnej — przypu 
mma on pierwszą lepszą ordynarną budę, godną za 
padlej .dziury* galicyjskiej, a nie stolicy kraju, a 
już co najmniej nie odpowiada wprost wykwintnej 
fizjcgnomji wewnętrzni Magistrat, chcąc wreszcie 
spełnić wolę ś p Rotlandera, porozumiał s:ę z pro
boszczem tego kościoła, ks. Chęcińskim, co do spo 
Bobu użycia legowanej sumy. Otóż, ponieważ ks 
Chęciński sam po~*ar się o sprawienie porządnego 
ołtarza głównego, legat bylhy najpożyteczniejszym, 
gdyby go można użyć na wybudowanie rozpoczętej 
wieży i na uporządkowanie kuściola zewnętrzne. 
W tym duchu magistrat, w porozumieniu z sekcją 
I , przedłoży wniosek radzie miejskiej. Byłoby rz-czą 
przyzwoitą, aby rada co .rychlej sprawę tę załatwiła, 
gdyż pieniądze leżą martwo od lat blisko piętnastu, 
a dom Bjży, nad którego upiększeniem myślał na 
śmiertelnej pościeli ś. p. Rotlaoder, budzi swym za
niedbanym zewnątrz wygRdem nader smutne refleksje 
wśród mieszkańców .katolickiego* miasta.

Na kościół św. E lżb ie ty . Komitet budowy 
kościoła na placu Soli rni zwrócił się do rady miej 
skiej z prośbą o wypłacenie 15.000 koron, wsta
wionych w tegoroczny budżet na rzecz tego koście- 
łi. i o wyznaczenie na ten cel wogóle subwencji 
większej. Rada miejska w swuirn czasie uchwaliła 
zasadniczo, ie obejmie patronat parafji, gdy będzie 
utw orzone proDostwo, lub gdy już przynajmniej wy 
budowane będą budynki: kościelny i plebański, ma
jące stanąć z funduszów prywatnych (a nie gmin
nych). Zasadnicze ta uchwala została jednak nastę
pnie o tyle zmienioną na korzyść funduszów budowy 
że w komisji budżetowej, która zaproponowała na 
rok 1902 subwencję w kwocie l5  OuO koron, po
stawiono rezolucję do magistratu, aby on zastano
wił się, jaką kwotą gmina ma się przyczynić do 
kosztów budowy Obecnie wobec preśby komitetu 
budowy, mag strat i sekcja I rozpatrzyły tę sprawę.

Na rypłreenie owej wstępnej subwencji 15 000 
koron, organa te zgodziły się Co zaś do dala tj 
subwencji, to doradzają wstrzymać się z oznacze
niem kwoty, jaką rada miejska miałaby poprzeć to 
zbożne dzieło — a mianowicie do czasu, gdy będą 
już -wygotowane plany i kosztorysy budowy. Jak 
wiadomo, konkurs na nie rozpisauy został z term 
n n do końts marca J903.

D w a r»; i?' d_ je  k to  p ręd k o  daje. Nie
szczęsna sprawc zabrania magistratowi egzekucji po
datków rządowych, tłucze s e jak potępieniec po 
rozmaitych pisemkach radykalnych z rozmaitych przy
czyn. Jedną z przyczyn niepoarzędny'h jesl wydale
nie kilku strażników z magistratu. Strażników było 
z* wielu wtbrc zmniejszonego zapobzebowania, — 
wybrane więc ptjmniej pożytecznych i takich wy
dalono. Że to jednak byli ludzir, którzy przecież 
gminie długo służyli, dlatego gmina, nie mogąc na
dal korzystać z ich usług, daje im skromne zaopa
trzenie. Daje — to znaczy, że da. Ale jsszcze nikt 
z tych ludzi nie wie, ile dostanie i kiedy. Od 1 
sierpnia czekają, ale biurokratyczna maszyna stra- 
szrńe ocięża'e pracuje — a równocześnie na poszcze
gólnych urzędników i na magistrat w ogólności sy 
pią się drukowane klątwy, najwstrętniejsze napaści 
i oskarżenia. Gtód i nienewność jutra nie usposa
biają nawet dwóch przyjaciół dobrze względem sie
bie. Z tem odnośne organa powinny się liczyć, a 
zatkać tę ranę jak najspieszniej. Bo ani to nie jest 
w porządku, że wydaleni strażnicy czekają półtora 
miesiąca na to ooiecywane im zaopatrzenie, ani 
znów chyba do normalnych stusunków nie należy, 
gdy na instytucję, która niewątpliwie umie być bar
dzo humanitarną, sypią się z irzuty, iz kilkadziesiąt 
osób (rodziny odóal inycnj wszut-k zoyt powolnego 
prowadzenia sprawy pcha nad otchłań rozpaczy i 
nędzy.

D r. Z górskr n ie rezygnu je . Wiadomość, 
że dr. A fred Zgc ski, dyrektor Banku krajowego, 
złożył mandat członka krajowej komisji dla spraw 
przemysłowych, jakkolwiek prawdziwa — stała 
się w tej ehwili bezprzedmiotową, gdyż jeszcze 
przed kilku dniami wydział krajowy uchwalił nie 
pzzyjąć tej rezygnacji dra Zgórskiego i prosił go, 
&Dy godność tę nadal zatrzymał i poświęcił nada 
wybitne zdolności i fachową wiedzę instytucji, która 

jak się wydział krajowy wyraził — słusznie za
liczać go może do swycb najczynu cjszych i najza- 
slużeńszycn rzłonków.

T urn ie j tenn isow y  m łodsieży  szkolnej 
na stawach Panieńskich, rozpoczęty w piątek 12 b. 
m,, zakończony został dni\ wczorajszego z wynikiem 
następującym: przy podzisle na 3 klasy i przetho 
azeniu grających z klasy trzeciej jako najniższej do 
klas wyższych, przyznało ju ry  między 18 zapaśnika
mi pierwszą nagrodę w pierwszej klasie (duży medal 
srenrny) p. Robertowi Tuszyńskiemu, tudzież drugą 
nagrodę p. Romanowi Słuszkiewieżowi i trzecią na 
grodę p. Adamowi Madurowiczowi. Następnie piewszą 
nagrodę w drugiej klasie (mai* medal srebrny) p. 
Robertowi Tauszyńskiemu, drugą p. Romanowi Sta
szkiewiczowi, trzecią p. Arturowi Feldmai rowi. Na 
koniec w trzeciej klasie pierwszą nagrodę (duży me 
di.) bronzowy) p. Arturowi Feldm»nnowi, drugą p 
Szymonowi Taubowi, trzecią p. Kazimierzowi Soł 
tyńskiemu

K radzież precjozów . Ubiegłej nocy skradziono 
z mieszkania p. Stanisława Stażewskiego, właściciela 
realności pod Dębem 1. 12, 2 zegarki, spinki złote 
i szpilki i 160 koron gotówzą Ogólna szkoda wy 
nesi 330 koron.

E in k ie t  d la  d ra  i£ a rsa . Z Krynicy dono 
sza nam, że w pierwszych dniach tu  odbył się tam 
bankiet na cześć Dawiącego w K-ynicy prof. dra 
Ma r s a  Jak wiadomo, dr. Mars ordynował przez 
alugi szereg lat w Krynicy i zyskał sobie szerokie 
uznanie jako lekarz, a seideczną życzliwość i sym- 
patję jako człowiek. Ob k zawodowej piac» nie 
usuwał się jednak i od czynności obywatelskich, ma 
jących na celu dobro i rozwój zakładu — i w tym kie
runku n rp  -spolite dla Krynicy położył zasługi. Ko 
rzystając z bytności s anownrgo profesora, koledzy, 
miejscowi i goście postanowili się zgromadzić, aby 
mu dać wyraz wdzięczności, a zarazem prosić, by 
i na dzis ejszem wybunem stanowisku jako profesor 
i poseł na sejm Lrej, o Krynicy pamiętał i losami 
jej się opi-kowrl. Przy pięknie przybranym stole ze
brało się liczne greuo biesiadników, a serdeczne 
toasty skierowały się ku osobie szanownego gościa. 
Poruszono w nich wiele spraw ważnych, omówiono 
niejedną kwestję. mającą doniosłe dla rozwoju Kry
nicy znaczenie. Prcf. Mars, sięgnąwszy w te dalekie 
czasy, gdy ordynował w Krynicy, wyraził przekoua 
nie, że zakład bardzo się podniósł i nadzieję, iż 
krocząc dalej tę drogą wytrwale, przy równym 
współudziale wszystkich ku temu powołanych czyn
ników, Krynica zajmie wybitne miejsce w szeregu 
zakładów tego rodzaju- Wspierać tę pracę radą 
i czynem będzie jrgo zadaniem; w niej nie ustawał 
i nie ustanie Wznoszono następnie zdrowie ohecnego 
radcy i starosty Jarosza, kierownika zakładu p. Mr»- 
vmcicsa, naczelnika gminy Znamirowskiego i w i.

z obecnych, oraz prasy, której zliczenie i działalność 
dla zakładu tsk konieczną a życzliwą, w iywem 
przemówieniu podnió I p. Mravincics

Wesoła następnie pogawędka przeciągnęła się 
do późaa. Inicjatorom tego zebrania należy się po
dzięka, raz, że cel był piękny, bo uznanie rzetelnej 
zasługi, a powtóre, że zebrania tego rodzaju, zbli
żają ludzi, zespa'ają, przyczem występują ua jaw 
zdania i poglądy r.eriz dla s-rpwy ważno, a dysku- 
sjj t  natury rzeczy się wyłaniająca, bgodzi różnice, 
ś era ćbropdwstcścl ż się wykrzesi rzecz jasna, 
nrosti ł co waenii jsza, pożyteczna...

Ucieczka rewolucjonistów z więzienia 
Kijowskiego. W dniu 31 sierpnia L. r. uciekło 
dwunastu Drzestępców politycznych, pozostających 
od dłuższego czasu w więzieniu kijowskiem. Obe
cnie Napreód otrzyma! nazwiska owych więźniów. 
Są to: J. Gąssowski, N Bauman, J. Blumenfeld, 
W’. Krochmal, B Malzmann, M. Silwin, J Tarsie, 
W. Babrowski, M. Wallach, M Górski i B Pieski. 
Trzej ostatni odsiedzieli w więzieniu już 16 miesięcy.

Ucieczki dokonali oni wspólnemi silami w ten 
sposób, iż w czasie Bpaceru zarzucili pilnującemu 
ich strażnikowi płachtę na głowę, skrępowali go, 
poczem uciekli, niespostrzeż-ni z początku przez 
nikogo. Później dopiero rozbiegła się policja za ni
mi w pogoń, która jednak do dziś dnia nie odnio
sła skutku.

W więzieniach kijowskich pozostaje jeszcze 60 
więźniów politycznych.

K radsież  w banku francuskim, o której 
w tych dniach doniosły nam depesze, wynosi prze
szło 200.000 fr. Skarbiec banku zdawał się być naj
lepiej zabezpieczonym ze wszystkich. Przechowywał 
on niekiedy po dwieście miljonyów franków. Ani 
jedna osoba oddzielnie nie miała do niego dostępu. 
Czworo drzwi żelaznych strzegło wejścia, obstawio
nego strażą. Kradzież sposTzeżono we wtorek rano. 
Dwaj urzędnicy, wszedłszy do podziemia skarbca, 
spostrzegli rozcięty worek, zawierający 2u0 000 fr. 
w sztukach 10-frankowych. Naturalnie zawartości 
nie było. Z innego workr tego samego rodzaju skra- 
d".iono tylko dziesiątą czjść. Wszystkie zamki były 
w zupełnym porządku. Po spostrzeżeniu kradzieży, 
zrobiono alarm, zamknięto wszystkie drzwi, nie wy
puszczając nikogo z banku. Wezwano dyrektora i 
głównego kasjera, będącego na urlopie. Śledztwo 
rozpoczęto niezwłocznie, nie dato ono jednak żadnych 
wyników pozytywoych. Pozostaje prawdziwą zagadką, 
jak mógł ktoś dopasować trzy klucze, każdy inny i 
każdy będący w innych rękacb, oraz dostać się do 
środka niepostrzeżenie, pomimo najrozmaitszych 
dzwonków i sygnałów alarmowych, w jakie skarbiec 
obficie jest zaopatrzony.

K orespondencja  re d a b e ji. W P. M. 8  
Tarnów, hotel Krasowski. Dzjękujemy. Zamie
ścimy.

* Parnia dla pań, otwartą została od dnia 
5 bm co piątku, w zakładzie kąpielowym św. 
Anny.

* Młodzieniec z dobrej rodziny, ale ubogi, pragnie 
się poświęcić zawodowi handlowemu i w tym ceh_ wpi
suj się do Akademji handlowej. Nie posiada jedn.k 
środków do zakupna d"ść drogi; h książek, za naszem po
średnictwem prosi litościwe osoby, aby mu do kupienia 
ich dopomogły. Cały wydatek redukuje się do kilkuna 
stu guldenów. Djtki chętnie przyjmie administracja na
szego pisma.

*  K o m isja  leknyjna słuchaczów wydziału filozo
ficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod na- 
czelnem kierownictwem prof dra Twardowskiego, po
leca kwalifikowanych korepetytorów i nauczyciel, domo
wych. Zgłoszenia ustne ttrzyjwinią członkowie komisji 
codzienniei (nie wyuczając niedziel i świat) na uniwer
sytecie I. pi 3..ro, sa.a VIII. między 12—1. — Adret; : 
Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, 
Lwów, uniwersytet.

S k ła d k i na  cele u ży te o zn o ś c l p u b llc zae j lul n a 
ro d o w e j.

Na , T o w  s z k o ł y  l o d o w e j * ,  złożył p. A. 
Czyżowski z Potoka Złotego, za komitet obcho u rocznie” 
grunwaldzkiej 24 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Rap&rtow toa tra  miajskiego we Lwowie. 

Dziś w e w t o r e k :  t Weronika*, operetka w 3 
aktach A. Messager’a.

Jutro w ś rod  ę : po raz pierwszy .Kominiarze*, 
komeJja ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. 
Dommka.

W e c z w a r t e k ;  .Kominiarze*, komedja.
W p i ą f e k :  .Piękua z Nowego Jorku*, ope

retka w 3 aktach G Kerkera.
Z teatru donoszą nam: . ś w i a t  n a  opak*,  

taki jest tytuł groteskowej krotochwili ua be fanta- 
stycznem, którą ujrzymy w przyszłym tygodniu na 
naszej scenie. Rzecz ta wyposażona melodyjną mu
zyką Karola Capellera, wymsga nieodzownie, oprócz 
biegłych śpiewaków, licznych chórów i baletu, ró
wnież i współudziału artystów dramatycznych, wsku
tek czego niektóre główniejsze role przypaść mu
siały celnym silom dramatu, jak pp. Romanowi, 
Nowackiemu i Węgrzynowi Podobnież postąpiono 
na deskacn pierwszorzędnych teatrów zagranicznych
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Humorystyczny opis podróiy 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i G1 ifiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słow.ańskie do 

Konstantynopola.

Z D»yg nału rosyjskiego praetaży1 
K I. K .

— W  tym meczecie znajduje się pomieszka
nie sułtana. Był to niegdyś ulubiony kiosk suł
tana Mahometa Czwartego i tu  zamieszkiwała 
jeg o  ukochana małżonka. Ko<hJ  on żonę do 
tego stopnia, że nie rozstawał się z nią nigdy. 
Fo śmierci sułtana, an tk a  jego dobudowała do 
kiosbu meczet i to w ten sposób, że okna z 
kiosku wychud:ą do wnętrza świątyni. Z tych 
okien będziecie państwo oglądali całe wnętrze 
meczetu E u-Dżami. Oprócz ścian porcelano
wy! b nie ma tam zresztą nic ciekawego, a wcho
dząc tędy, oszczędzacie państwo całą medżidje, 
albi wiem nie płacicie za wejście do meczetu. 
O, Nurenberg dba zawsze o kieszeń ewego kli
enta ! — dodał z imecbwalką.

Na koń u ucbodów zrajdcw aly sie drzwi. 
S ’afo dalej "kilka fcar sic imanych pantefli bez 
obcasów. Podobnego obuwia używają goś ie w 
kąpiebch mór kich. T ur k w okularacb zatrzy
mał się i w sk m l na pantofle.

— Efendi nie wziął w domu kaloszy, w.ęc

niema rady. Proszę teraz włożyć na buciki te 
pantc fle — odezwał się Nurenberg do Mikołaja 
Iwanowicza.— Za to ja  i pani odejmiemy tylko 
kalosze i pójdziemy w bucikach.

Glatira Semenówna zdjęła kalosze, Mikołaj 
Iwanowicz wlotyi panłlfle i Turek w okularacb 
otworzył drzwi przed nimi. Weszli do obszer
nej komnaty Sufit i ściany wykładane białą, 
fajansową kiflą w jasr o-niebieskie, w bardzo 
delikatne wzory. Posadzkę pokrywało kilka 
wspaniałych Kobierców perskich i tureckich. 
Każdy kobierzec miał inne na sobie wzory, 
a leżały rozrzucone na podłodze w poetyckim 
nieporządku. Dywanami również było zasło
nięte wyjście z tej komnaty do drugiej, gdzie 
uderzały wzruk takie shme ściany fajansowe i 
kobierce. Pierwsza izba nie m:ała wcale mebli, 
w drugiej zaś stała niziutaa, a długa i szerosa 
8 fa, nakryta dywanem i zarzucona mnóstwem 
poduszek. Obok sofy dwa niskie i malutkie sto
liczki tureckie, dwa, czy trzy miekkie tabore- 
ciki -— również nakryte dywanikami.

— Wszysikie dywany i st fa pochodzą je- 
Bzcze od czaA su tana Mahometa Czwartego. Sto
ją tak dłużej, a.z od lat dwustu, — objaśniał 
Nurenberg.

— D witście la t?  A-że też icb móle nie 
zjadły! — zauważył Mikołaj Iwanowicz, uśmie
chając się.

— Pnn śmieje się? P an  nie wierzy? O, 
efendi, dobry Kobierzec turecki żyje trzysta i 
rzerysta lat. jeżeli ma się o n?m steranie. Są 
dywany tureckie, co m ają lat pięćset sześć
set, a żyją sobie doskonale. Tak, tak..„ Tu 
nie ma śmiechu. Są także ładne szals aaszni- 
rov.e, które przeżyły lat pięćset,

Wszystkich kom nat w kiosku Mahometa

IV. było pięć, lub sześć. Jedna tylko cokolwiek 
odmienna, albowiem miała kopulkę. Okna dwóch 
komnat wychodzą do wnętrza meczetu. Toreb w 
srebrnych okularacb otworzył jedno z nieb. 
Małżonkowie wyjrzeli przez nie. Oczom icb 
przedstawił się widok wspaniały. Gigantyczna 
świątynia była P 'łn ą  światła, które lało się zło
tymi strumieniami z kopuły. Ściany dokoła wy
kładane fajansem. W świątyni nie było Widać 
nikogo, ale gdzieś z oddali dochodził śpiew psa? 
mów korami. Tu i ówdzie zwisały ogromne ży
randole z mnóstwem lamp. Dwaj służący w fe
zach i kurtkach, stojąc na przenośnych drabin
kach, czyścili te lampy i nalewali oliwą przez 
lejki. Dużo również lamp wis ało osobno na 
żelaznych prętach, przeciągniętych od jednej 
ściany do drugiej, co psuło wspaniałość wnętrza.

— W  tego meczeta nie ma oic więcej do 
oglądania. Przez okno widzicie państwo to sa
mo, co zobaczylibyście, wchodząc głównrmi 
drzwiami. Ale wtedy trzebm y Dylo zapłacić 
srebm fgo medż'dje, a tymczasem — co to mo
że Nur nberg! — medżidje zostanie sobie w 
waszej kieszeni, — mówił z przechwałką prze
wodnik. — Po obejrzeniu meczetu od drzwi 
głównych musielibyśmy byli w każdym razie 
bęć także w kiocku i płacić bakszisz temu sta
remu djaczkowi. Tymczasem za tego samego 
bakszisza widzieliście państwo i kiosk i meczet. 
Ot, co potrafi laki człowiek, j a i  Adolf Nu en- 
bergl Jak strzeli, to cdrazu padną dwie sroki!

Słomiany pantofel spadł ze stopy Mikolaj» 
Iffannwicza już dawno i maizenek Giatiry Se- 
menńwDąi kroczył tylko w jednym, utyŁcjąc.

— Więc t« wązysłkOi 1 W ^cej me m am y 
nic do oglądania ? r -  izupytaC przewodnika.

— Więcej nic. Teraz pozostaje tylko cfać 
   4...................

baKrzisz temu staremu dziadowi. Dam mu pięć ; 
piastrów; będzie miał dosyć.

Nurenberg dal starcowi pięć piastrów, ten 
jednak podrzucił je na dłoni i gniewnie pize- 
mowil coś po turecku.

— Mało. Prosi o więcej. Osobno żąda za 
pokazanie kiosku, a sobuo za to, że otw orzy 
okno do meczetu. Bieda 1 Adolf Nurerbcrg je3t 
sprytnym, ale stary Turek jeszcze więcej prze
biegły i rzetz swą rozumie dobrze, — rzekł Nu
renberg. — Trzeba mu dać jeszcze bakszisz. 
Znowu pięć piastrów. O, chyire duchowieństwo 1

Stary otrzymał jeszcze pięć piastrów : przy
łożył dłoń do czoła na znak podzięki. Kiedy 
małżonkowie opuszczali kiosk i zstępował' na 
schcay, podbiegł ku Głafirze Semenównej, wy
dobył z kieszeni malutki kamyczek i ofiarował 
jej. T j. wzbraniała się przyjąć, nie wiedząc, o co 
chodzi.

— Co to? — zapytała.
— Niechaj pani przyjmie. Daje pani pa

miątkę, — wy‘łómaczył Nurenberg. — Jest to 
kawałeczek ktfli fajansowej ze ścian tego kio
sku. Im surowo wzbroniono robić to, ale...

Głaiira Semeuówna wzięła kamyczek. T u
rek tymczasem wyciągnął rękę i szepnął: , bak
szisz*.

Nurenberg odpowiedzi ii mu coś po ture- 
CKU i odłrącil go. j I

— Strach, co za chciwe popy! Daiem b a- 
kszisz na prawo, dałem bakszisz na lewo, a je
mu jaszcze zaaiaio. F j,dby jnszcze! — zawołał.

Małżonkowie tymc-ZAsem zstępowali po 
ścbo^acb.

LXX.
— A teraz dokąd? Do meczetu Zofji? —

pytał przewodnika Mikołaj Iwanowicz. sadowiąc 
się w powozie.

— Nie. Chciałbym, ażeby Aja-Zofja. była 
dla państwa ostatnią. Stąd pojedziemu do me
czetu Gołębiego, a tam równie, jak tutaj nie 
wejdziemy do wnętrza. Poco óaweć tureckim 
popom srebrnego medżidje? Wnętrze jego oglą
dają tylko Anglicy. Znajduje się tam ośm ko
lumn z jaspisu i to wszystko. Zato pójdziemy 
do kaiaw aa-seraju, który biegnie dokoła m e
czetu. Zobaczymy tam  sławne gołębie bajaze- 
towskie. Dlatego świątynia nazywa się Bajazet- 
mecżetem.

Powóz mknął szybko. Przejechano dwie, 
czv trzy handlowe ulice. Rzemieślnicy tureccy 
pracowali tu  ua progach sklepów. Na ulicach 
było mnóstwo rudyct psów i siwych osłów. Te 
ostatnie dźwigały przerzucone przez grzbiet ko
sze, pełne białego chleba. Wjechano na plac. 
Tutaj dominował ogromny meczet deść ciężkiej 
architektury, otaczar go wysoki parkan kam ien
ny, przypominający nasz m ur monasters ń. Ogro
dzenie miało bramę, a ponad nii, jakieś mie
szkanko. Nad bramą, w miejscu, gdzie u nas 
zazwyczaj mrossezj, się święte malowidła, widać 
było namalowany półksiężyc, a pod nim cytaty 
z koranu, wypisane zlotemi literami na tle cie- 
mnozieloaem. Przed bramą ogrodzenia, w dwa 
rzędy, rozmieścili się przekupnie w zawojacb i 
fezach, w chałatach i kurtkach. Sprzedawali oni 
słodycze naczynia szklane i fajansowe, najroz- 
muifeże'koronki, tiuiowe woale na twarze ko
biet ‘arećkich, petre tureckie pasy i cale p ira
midy pomarańcz.

(Ciąg da*?«y nastąpi).

TeniiSs Czapli. — Kapelusze płócienne, wełniane i je
dwabne. — Koszule. — Krawaty. — Paski. — 
Meszty i buciki z papierową podeszwą. — 

Rękawiczki łżurowe.

Marcin Muller
p la c  H a l i c k i  1 4  —  L w ó w . 7f>I
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i wiedeńskitgo .Aa der Wien*, gdzie , Świat na 
opak* (którego fabuła, mówiąc nawiasem, potrąca
0 F^drowsaie , Gwałtu co s:ę dzieje I*) cieszył się 
szalnnem powodzenirm i bywał wszędzie gwoździem 
sez nu.

PfóLy sceniczne z tej nowości odbywają się 
już od kilku dni — W malarni p. Jasieńskiego, 
przygotowują , uowe dekoracja, a w pracowni 
krawieckiej yyitlct. orygmalm, w stylu stcesyjtiym 
kostjumy, ». :Jtug rysunku aptyst* aąpisfawą Le
wandowskiego. Chóry i bąUt powiększono pizez 
angażowanie przeszło 30 młoJycn pai

Koncert. Zajmująco zapowiada się koncert p. 
Ma-ji Kozłowskiej, znanej tak u nas jak i za grani
cą, śpiewaczki koloraturowej, Bogaty program kon
certu artystki będzie urozmaicony współudziałem 
występującej u nas po .az pierwszy pianistki p. 
Ludomiry Dubiskiej, jedaej z najlepszych uczenie prof. 
Dreysrhocka w Berlinie, gdzie też koncertowała 
z wielk.em powodzeniem. Bilety na koncert, który 
się odbędz'e dnia 2 < bm. w sali .Domu Nl» idee 
go*, są do nabycia w księgarni pp. Gubrynowicza
1 Schmidta.

Lwowski M en lah t.
Morskiem Okiem się srodze 
Naród lwowski rozpala —
Jakby kością był z kości 
Ptamieszkańców Podhala.

I choć tytuł tam Polski 
Jako kryształ był czysty,
By go bronić do Gracu 
Sile najtęższe jurysty.

Właść to gmiuy i. miasta,
Zdana dawno nam święcie:
Świadczą księgi królewskie 
I królewskie pieczęci-?.

A tymrzssem, tak walcząc 
Z bzdur węgierskich gulaszem, 
Zapomniano z kretesem 
O swem ,oku* — o naszem...

Dla nas , Zamek* jest perlą —
W izak powiedział już Smolka,
Ż.e czcić winien go, kochać,
Każdy Polak i Polka.

A tymczasem pan pewien 
Hohentohe snać lwowski,
,Haczy* Zamku szmat cały,
Bez żenady i troski.

Każdy prryzua, że ważna 
To dla nóasta afera,
Więc gdy .Morskie* wygrane 
Tu trza znowu Balcera!

Niech da dowód mapami 
* Pclęgą SW*J swady,
Z* nie winien Jegorman 
W HohenlołTs iść ślady...

  (W*-)

Trsfca s skarbiec gminny.
Jak gmina lwowska, tsk  i inne stolice 

wię.szy h miast v? Austrji, nie mogą doprewa- 
dz.ć bcd. t t u do równowagi ; szukają na gwałt 
nowych źródeł dochodów, aby nadążyć rosną
cym ciągle wymogom i potrzebom. Oto n. p. 
miasto Grac zwróciło się do gminy lwowskiej z 
prośbą o informacje, czy istnieją we Lwowie 
pewne daniny gminne, a jeżeli nie, jeżeli może 
projektowano je, lecz odrzucono — to z jakieb 
przyczyn? Te daniny, które Grac chciałby u 
siebie wprowadzić, są : podatek od majątku, 
podatek na rzecz ubogich, podatek od gruntów 
budowlanych, jakoteż od placów, już pod ja
kąś wyraźnie określoną budowlę przeznaczo
nych, dalej sd  należytoici przenośnej, od pla
katów i wreszcie od zapałek.

Jak wiadomo, Lwów starał się o uzyskanie 
Dodatku gminnego od biletów kolejowych, co 
jednak wobec najnowszego podrożenia biletów 
j-’st zupełnie wykluczone. W  rezolucjach budże
towych z roku ostatniego _ą nadto wezwania, 
by m ac:sirat zastanowił się nad podniesieniem 
opłaty od mięsa, sprowadzanego do miasta 
z poza jego obrębu, oraz nad nałożeniem do
datku gminnego do państwowego podatku kon- 
sumcyjnego od piw a; — zaś w roku poprze
dnim poruszono sprawę opodatkowania towa
rzystw ubezpieczeń od ognia, operujących we 
Lwowie, kióry to podatek miałby służyć na 
utrzymywanie straży pożarnej miejskiej. Z tych 
wszystkich projektów prawdopodobnie tylko ten 
ostatni będzie przeprowadzony.

Z pomysłów gminy grackiej mogłaby je
dnak gmina lwowska także skorzystać, np. dą
żąc do zaprowadzenia gminnego p datku od 
ruilcżytośii przonośnej lub od parcel budowla
nych, które przecież są najzupełniej wolne od 
wszelkich podatków. Podatku od plakatów chyba 
gmina zaprowadzać nie zechce, bo byłoby to 
zwiększeniem wydatku na reklamę, tego niejako 
środka do wykonywania przemysłu lub handlu, 
a luksusowych plakatów u nas nie ma, jak nie 
mi wielkich firm.

Ni.jniepopulamiejszym i najmniej kultur- 
nym byłby chyba podatek od zapałek. Sygnali
zowano ta m  jeszcze w zimie z Wiednia pro
jekt ta l tego podatku na rzecz piństw a. Sygnał 
był na razie fałszywy, jednak faktem jest, że 
naszym mirustrom skarbu wzór Rusji i Francji 
nie daje spać, czekać więc tylko należy, rychło 
Ii uszczęśliwią nas projektem podatku zapałcza
nego. Dlatego też podatek taki na rzecz gmi
ny, chociaż dotykałby w równej mierze m agna
ta i biedaka, nie znalazłby poparcia u roądu, 
on bowiem rezerwuje ten kwaśny cukierek dla 
siebie.

ie» garbusa.
Starego Michała znali sąsiedzi z okolic ro

gatki. Małego wzrostu staruszek, z potężnym 
na plecach garbem, cichy, spokojny, małomówny, 
jedną miał wadę tylko. Oto, pić lubiał i prócz 
częstych wizyt w sąsiednim szynku, przynaj
mniej 10 razy dziennie, szedł za rogatkę, by w 
najbl-ższej zarogatkowej szynkowni, wychylić 
olbrzymi kielich taniej wódki. Zajmował malu 
tką izdebkę przy mieszkaniu swej dalekiej kre
wnej, trudnią, ej s'e pranierr bielizny. Z ezegc* 
żył, nie wiedział nikt, L#wet cwa Jego  krewna, 
która ’_it prztsdo 20 pod jednym z nim razim  
żjla daeh-tm. Izdebkę swą zamykał on zawsze 
na klucz troskliwie i nikomu, nawet swej ku
zynce nie dawał do niej przystępu. — Przed 
dwoma tygodniami, zachorował stary M chal i 
izdebki swej nie opuszczał. Widząc, że chory

jej kuzyn przez dzień już cały nie daje znaku 
życia, krewna owa przy pomocy sąsiadów 
otworzyła drzwi jego mieszkania i weszła do jej 
wnętrza. — Starzec nie żył. ,

Zadęto się pogrzebem i to co teraz l a  jaw 
wyszło, wszystkich ogromnem napełniło zdumie
niem. Oto, okazało się, że stary Michał wcale 
garbu nie miał, to  zaś. co naksztsłf garbu p1? 
trzylo mu się na plecach, było tylko blaszanym 
grubym wojłokiem obszytym r«zerwoarem, któ
ry do pieców v.a pomocą rzemieni sobie uwią- 
zywał W  rezerwenrze tym, objętości kilkunastu 
litrów, przemycał on nieopłaconą wódkę z ze 
rogatki do miasta. Okazało się dalej, że pijakiem 
nie był on wcale, a tylko dla zmylenia czujno
ści straży akcyzowej, której zbyt często jego wy
cieczki za rogatkę mogły wydać się podejrzane- 
mi, udawał pijaka. Po bliższem przeszukaniu ru 
pieci, w ubogiej izdebce przemytnika, znalazło 
sie i kilkadziesiąt guldenów gotówki, za które 
sprawiono mu pogrzeb. Staruszka pogrzebano 
wraz z jego sztucznym garbem.

Morderstwo na Wnlce.
Sprawa okrutnego morderstwa, popełnio

nego w nocy 10 stycznia na osobie nieznanego 
jakiegoś mężczyzny, obok koszar huzarów na 
Wulce, ciągle jeszcze znajduje się w stadjum 
zagadki, co prawda, bardzo... naiwnej.

Sprawa przedstawia się jak na-tępuje: lOgo 
stycznia br. około godziny 8 rano, przechodzący 
drogą obok koszar huzarów ludzie z Kulpa rac - 
wa, znaleźli ?a węgłem obok drogi stojącej szo
py, zwłoki około 30 letniego mężczyzny. Byl 
porąbany szablą, usta gliną miał zatkane i po
wywracane kieszenie. Widocznie obrabowano go 
po śmierci.

Śledztwo sądowe, nie mając na razie ża
dnych danych, o jakie oprzećby się mogło, ogra
niczyło się na spisaniu szczegółowego protokołu 
oględzin miejsca znalezienia trupa, a potem te
goż sekcji. Nie wiedziano, kim jest człowiek za
bity i jak się nazywa. Wystawiono zwłcfci jego 
na widok publiczny — nie poznawał go nikt. 
Był widocznie obcym we Lwowie. Po kilku 
dniach dopiero zjawiła się przy trupie niejaka 
Mar ja  Urban i wskutek swego niezwykłego za
chowania się przytrzymana, przyznała, że zna 
zamordowanego, że był jej kochankiem, nazy
wa się Józef Ostrowski i że była świadkiem, 
jak go mordowali huzarzy. Ostrowski, przyje
chał z nią 24 listopada przeszłego roku do Lwo
wa z Kulwarji wielkiej, gdzie ona była służącą 
u oficjała sądowego Łukasiewicze, a Ostrowski 
pracował jako czeladnik u jednego z stolarzy.

Wobec tycb zeznań Urbanowej, równolegle 
ze śledztwem! sądu cywilnego, rozpoczęło się 
i śledztwo sądu wojskowego.

Urbauową i 4 wskazanych przez nią jako 
morderców względnie współwinnych morderstwa 
huzarów uwięziono, ponieważ jednak sąd wojsko
wy, nio uznał wiaregodnemi zeznań Urbanowej 
a huzarzy winy swej stanowczo się wypierali, 
uwięzieni żołnierze po dniach już kilkunastu 
wypuszczeni zostali na wolność i śledztwo znowu 
całym ciężarem na cywilny sąd spadło.

Lecz cóż, sąd cywilny ma związane ręce 
i wobec tego, że huzarzy jurysdykcji jego nie 
podlegają, nie może tak sprawą pokierować, 
jakby był pokierował, gdyby w grę same cy- 
witue wchodziły osoby, aby przecie! jednak 
sprawa nie stała na miejscu, i aktów nie gry
zły mole, prokuratorja oskarża znajdującą się 
dotychczas w więzieniu śledczem Marję Urban 
recte Stadnicką, o zbrodnie oszustwa i oszczer
stwa (§§ 197, 199 a i 209 u. k.); popełnioną 
przez obwinienie o zbrodnię huzarów.

Niezależuie od tego, sędzia śledczy dr. W a- 
sung, któremu sprawę tę przydzielono, dążąc 
usilnie do wyjaśnienia prawdy, rozesłał — jak 
sie dowiadujemy — okólnik do posterunków 
żandarmerji i władz politycznych z fotografją 
denata i wezwaniem, o jak najrychlejsze ze
branie bliższych szczegółów o Zygmuncie Ostro
wskim, względnie o osobie, którą fotrgrafja przed 
stawia i doniesienie ich sądowi. O to samo 
uprasza sędzia śledczy wszystkie osoby, któreby 
miały jakąkolwiek wiadomość o osobie zamor
dowanego, względnie o samem morderstwie.

Przepowiednie pogody.
N>e sprawdziły się przepowiednie dra Falba 

na wrzesień, zauważyć jednakże należy, że Falb 
stawia prognostyki dla Europy środkowej, kli
mat zaś nasz różni się nieco od tamtejszego 
klimatu. Podług obliczeń dra Falba, okres od 
9 do 18 b. m. odznaczać się miał niezwykłą 
suszą, a dzień 12 miał być nader upalny. Co
dzienne prawie deszcze i dość chłodna tempe
ratura, zwłaszcza wieczorami, zaprzeczyły do
wodzeniom głośnego meteorologa.

Jako dzień krytyczny pierwszego rzędu wy
mienia dr. Falb 17 b. m. Od 19 do 24 wrze
śnia zapowiadane są deszcze, w niektórych też 
okolicach dość silne burze. Tem peratura pod
niesie się bardzo, ale soadnie wkrótce i dopie
ro w końcu będzie normalna.

Nadzwyczajne zimna nastąpią pomiędzy 25 
a 30 b. m. W  Niemczech, Austrji i Francji 
spadną obfite deszcze. Przyszły miesiąc, paź
dziernik, dzieli dr. Falb na 3 części i przepo
wiada w pierwszej części, tj pomiędzy 1 a 11 
względną snszę i tem peraturę przeważnie nor
malną. Dniem krytycznym jest 1 miesiąca, W 
drogiej części października, tj. od 11 do z2 
opady mają być dość znaczne. Dzień 17 jest 
tu krytycznym pierwszego rzędu, tem więcei. że 
w zmocni się on jeszcze dzięki zaćmieniu ks.ę- 
życa. W  tym okresie tem peratura będzie po
czątkowo normalna, termometr jednakże zacznie 
zwolna opadać.

Opady coraz będą słabsze w okresie rd  23 
do 31 października, a tem peratura znów się 
szybko podniesie i przejdzie po za normę. Dr. 
Falb uważa dzień 31 miesiąca jako krytyczny 
drugiego rzędu, obostrzony zaćmieniem słońca 
W tym czasie znów spadną deszcze, gwałto
wniej jednakże objawią się ene tylko na wy
brzeżach zachodnich.

Wynalazki Szczepanika 
w Moskwie.

K ur jer Warseaw fa donosi: Mamy dziś-do 
zapisania duży i ważny krok naprzód, jaki u 
czyniła sprawa prowadzenie do wielkiego prze
mysłu tkackiego w Rosji, wynalazków tkackich 
Jana Szczepanika.

Oto po dłuższym pobycie naszego wynalazcy 
w Petersburgu i Moskwie, i po całym szeregu 
pomyślayeb prób i ekspertyz, dokonanych z wy
nalazkami tkack.mi Szczepanika w jego zakła
dach wiedeńskich, przy udziale delegatów ro
syjskich, mmiśterstwo skarbu, chięki osobistemu 
przychylnemu poparciu starań Srczepbnika przez 
Ministra szarbn Wlrtego, udzieliło mu zna ta re j 
jubwenrji' pienijżiiej na urządzenie fabryki p a 
tronów i kartonów tkackich w Moskwie, w celu 
wypróbowania ostatecznego fabrykacji i działa
nia tych wynalazków w ognisku przemysłu ro
syjskiego.

Fabryka Szczepanika stanie jeszcze w tym 
roku przy szkole tkackiej moskiewskiej; zaopa
trzona będzi* we wszelkie potrzebne w tym celu 
urządzenia mechaniczne, nad czem sam Szcze
panik niebawem pracować i czuwać zacznie, 
gdy powróTi z chwilowego wypoczynku za gra
nicą.

Wielcy przemysłowcy rosyjsej zaintereso
wali się bardzo pomysłami Szczepanika w dzie
dzinie tkactwa, demonstrowanymi wielokrotnie 
przez naszego wynalazcę ua posiedzeniach i ze
braniach przemysłowych w Moskwie i Pefers- 
burgn; wszystko pozwala rokować nadzieję, że 
z chwilą urządzenia fabryki tych wynalazków 
w Moskwie, po przyjrzeniu się im i działalno
ści ich praktycznej na miejscu, utworzy się 
syrdykat do eksploatacji tych wynalazków dla 
wielkiego przemysłu wszystkich krajów, posia
dających nrzemyst tkacki.

Ze strony kapitalistów moskiewskich przy
najmniej część kapitałów na ten cci jest już za
pewniona.

Pianistka-mediom.
Świat uczony i muzysalny Ameryki jest o- 

becnie ogólnie zajęty nadzwyczajnym t  lentem 
muzycznym Mrs. Elleny Spencer z Rayenswo d 
pod Chicago, która z nie własnej woli i ze świa
domością, let-z jako medjum, pod wpływem 
obcej, dziwnej siły wygrywa na fortepianie naj
trudniejsze utwory muzyczne.

Jedna z gazet amerykańskich zamieściła in- 
terwiew cwego reportera z mrs. Spencer.

— Gram — mówiła — ale nie wiem jak 
nni czemu. Jestem sama dla siebie zagadką. By
łoby dla mnie wielką ulgą, gdyby jaki uelouy, 
lub psycholog mój! mi wytłomaczyć przyczynę 
tego zjawiska. Ja go nie rozumiem. Już od lat 
dwudziestu staram  się zbadać swój stan psychi
czny, lecz napsćźno; doszłam wreszcie do przy
puszczenia, iż to duchy nieboszczyków wywie
r c ą  na żyjących taki wpływ, iż ci dokonywują 
rzeczy bikieb, którychby w zwykłym stanie do
konać nie mogli.

Kiedy mrs. Spencer miała lat 17, rodziua 
jej nreszkała w Wankegan, matem miasteczku, 
oddalonem o 12 mii na północ od Chicago. 
Pewnego popołudnia poszła z siostrami i kilko
ma przyjac ółkami do ciemnego pokoju, ażeby 
tam  zabawić się w seans. Było wówczas ulubio- 
bą zabawą towarzyską siąść naokoło stolika z 
rękami opartemi w ki ło na blacie i wzywać du
chów, ażeby przyseły i spełniały życzenia; na 
znak tego stolik pukał odpowiednią ilość razy. 
Dziewczęta właśnie taką zabewą były zajęte, 
kiedy nagle ręce mrs. Ellen zaczęły się poruizać 
jakby przebierały palcami po klawiaturze. Jak 
utrzymuje mrs. Ellen, nie było w jej mocy rąk 
utrzymać spokojnie. Śmiejąc sie i żartując, po
śpieszyła do fortepianu, ażeby na nim grać Ale 
gra jej rozbrzmiewała jakoś dziwnie.

Mrs. Spencer więc, wówcz s miss Mc-AIIi- 
ster, podniosła rece do nieba i wypowiedziała 
prośbę, iż pragnęłaby posiąść talent gry na for
tepianie. Kiedy następnie opuściła zoów ręce 
na klawiaturę, z pod palców jej wybiegły prze
piękne tony, które wszystkich wprawiły w zdu
mienie.

— Zdziwienie moje było niewypowiedziane 
— opowiada mrs. Spencer. — Grałam godziny 
całe bez najmniejszego znużenia, wszystko, u- 
twory mi nieznane. Nie sądzę, ażeby to miały 
być własne moje kompozycje. Ręce moje były 
poruszane dziwną siłą. Palce przebiegały klawi
sze, tony łąizyły się same w przedziwną bar- 
monję. Poprzednio brałam lekcje muzyki, ale 
szło mi to bardzo trudno. Robiłam małe po
stępy, grałam mniej, niż miernie. Nic więc dzi
wnego, że zdumiona byłim , słysząc się grającą 
sztuki klasyczne bez błędu, bałam s-ę podnieść ca 
fortepianu, ażeby talent, jaki stał mi się w ta 
jemniczy sposób udziałem, nie uleciał. Fo źle 
przegnanej nncy, kiedy tylko rano obudziłam się 
pobiegłam zaraz do fortepianu. Ku mej wielkiej 
radości moglarr grać również dobrze i z taką 
łatwością, jak i dnia poprzedniedniego. Było lo 
przed laty dwudziestu, a dziś gram jeszcze w 
ten sam sposób. Przez cały przeciąg t=g? czasu 
nigdy jednej i tej samej sztuki nie grałam dwa 
razy. Nie mogłam jej sobie w żaden sposób 
przypomnieć.

Mrs. Spencer nie jest spirytysUą, nie była 
nigdy niczyjem medjum i nie należy do żadnych 
towarzystw, zajmujących się spirytyzmem, czuje 
nawet do tego wszystkiego w tręt.

Nie grała nigdy dla pieniędzy, jeżeli wystę 
powala publicznie, to na cp! dobroczynny.

DEPESZE 
te le g r a fic z n e  i le le fc s ie z n e .

W u . ri Krakćw
K raków  16 września. W sprawie utwo

rzenia wielkiego Krakowa i przyłączenia siede
mnastu gmin sąsiednich, wystosował był pre
zydent Friedlein rozporządzenie do wszystkich 
departamentów magistratu, aby każdy ze swego 
stanowiska sprawę tę rozpatrzył i przedłożył 
swoje obliczenia i opinję.

Departamenty spełniły to pobcenie i zło
żył? sprawozdanie Budownictwo miejskie obli
czyło, ż-> urządzenie w przełączonych ewentu
alnie gminach dróg i chodników kosztowałoby 
b 1/, miljona aoron. W najbliższych duiach od- 
będJe  się w tej sprawie posiedzenie specjalne; 
komisji miejskiej.

Siodm przykazań hałsatystów.
G d ań sk  16 wrześoia. Na wiecu, który 

urządzili tu hakatyści, referował Buvensehen 
Uchwalono nostulaty: 1. zniesienie fak^H ty  
wnej nauki czytania i pfeaAfo. 2. wykład reiigji 
powinien się odby wać w f wszystkich-dzielnicach 
polskich tyłku w jeżyku niemieckim. 3. Fńkulta 
tywna nauka języka polskiego zostanie zupełnie 
usunięta ze wszystkich zakładów naukowych. 4

znosi Się ro7porządzenie, że z funduszów dla dy
spozycji naczelnych prezesów mają otrzymać sty- 
pendja Niemcy, chcący się po polsku nauczyć.
5. Na wszystkich zebraniach publicznych ob
rady moga się toczyć i mogą być wygłaszane 
przemowy tyjko w języku niemieckim. 6. p rDsa 
)ols»a. występująca wrogo wobec rządu, powin
na być iri.Ę ipnat, ilbc  ,pisma .powinne, wycho
dzić równo-ześme po polsku z piemie 4uoin tłu
maczeniem. 7 W stosunkach pocztowych po
sługiwać się wolno tylko językiem niemieckim. 

Bankiet dla Pelletana 
B ls e r ta  (W  Tunisie) 16 wrzrśnia. Agen

cja Hawasa donos?: Rada municypalna wydała 
ua cześć bawiącego lu ministra Pelletana ban- 
[iet. Podczas uczty wygłosił P*'lcian przemowę. 
Ua wstępie powitał Algier i Tunis i zaznaczył, 
że francuska Afryka ma te same dążności, co 
ojczyzna Francuzów i nie rozłączą się z mą 
nigdy.

Następnie podnosił znaczenie Brseity dla 
obrony południowej Francji i morza i przypisał 
temu pu: -Łowi znaczenie nowej- Kartaginy, je
dnakże bez dawnych błędów. Nie chcemy — 
mówił minister — zrobić morze Śródziemnego 
morzem francuskiem, ponieważ już uleczyliśmy 
się z dawnych marzeń o panowaniu nad świa
tem. Część morza śródziemnego jest francuska 

pozostanie francuską. Będąc w posiadaniu 
Biserty, silnego portu dla obronnej i zaczepnej 
walki i w posiadaniu KorByki i Tulonu może
my mimo Malty i Gibraltaru utrzymać wolny 
pri, jizd  pomiędzy obu poło watr.’ morza śród 
ziemnego.

Nie życzy sobie rząd konfliktu ani z Aa- 
glją, ani z Włochami, poniewrż nie wie, co 
inni uczyn:ą, uważa to wszakże za e * o j  obowią
zek przygotować Frani ję do świętej wojny prze
ciwko nieprzyjacielowi, ktokolwiek nim by był, 
ponieważ od końca XIX-go stulecia w cywilizo
wanym świecie nie ma pewności, od czasu 
klęski, zadanej nam przez barbarzyńską dawną 
Germanię. W całym świecie panuje zdacie: 
.Gw ałt przed prawem* Musimy zebrać wszyst 
kie nasze siły, aby utrzymać gsr U3Z Erancji. 

Spór dyplomatyczny.
P a r y ż  16 września. Echo dc Parts do- 

noai, ze Delcassć polecił francuskiemu am basr 
dorow? w Rr.ymie, udzielić wiotkiemu ministro
wi spraw zagranicznych Prinetti’emu wyjaśnień 
co do mowy francuskiegc ministra marynarki 
Pelletana, wygłoszonej w Ajaccje.

W alka z  kościołem we Francji. 
P a r y ż  16 wrześn a. Wobec dementi ogło

szonego przez dziennik O ssem forz Romano, 
oświadczył ddennik Matin, że ogłoszony wczo
raj przez niego list kardynała Rampolli do je
dnego z członków ambasady włoskiej w Paryżu 
w sprawie stanowiska papieże, wobec pol.tyki 
rządu francuskiego, jest zupełnie autentyczny. 

Ruch bokserów w Chinach. 
L ondyn 16 września. 8ta*idard otrzymał 

Sznngaju depeszę z doniesieoitm, że do c i a 
sta Cbengtufu wpadły gromady boaseró w uzbro
jonych i kilkanaści i osón bokserzy zamordo
wali, a wiele poranili i uprowadzili. Składy i 
sklepy w calem mieście pozamykane. Położenie 
ma byt bi rdzo poważne.

Kromka z astatnie] chwili.
L in ja  telefoniczna do Wiednia przerwana, 

wskutek tego depesz telefonicznych nie otrzyma
liśmy.

Rozmaitość.
Z bro d n ia  i k a ra . Pewien rozbestwiony ro

botnik w Filipsdorfie skatował w okropny sposób 
swą żonę, a uastępuie ją powiesił- Sąsiedzi, którzy 
weszli do pcmieszkania, znaleźli jui. mar*we zwłoki 
kobiety, a z mordercy ani śladu. Znaleziono go pó
źniej zastrzelonego Sam sobie wymieizj) Larę

Nowy podatek. Była już mowa we Francji 
o obłożeniu podatkiem — cylind-ów, szaf z lustrza- 
nemi szybami, oraz — innych .pwedmioiów zbj 
tku*; obecnie rada municypalna mosteczka Gourti- 
ne, wniosła projekt obciążenia podatkiem -— woalek.

'On wrzesień-październik od —•— do — ’—, nr sty 
czeń-luty od — ■— do — •— ; olej rzepakowy mr 
wrz< sień-grudzień do — . Usposobienie
bardzo sibe Pogoda piękna.

-  B M d & p e s z t  16 września. [O iM a  
aboeoteal. (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
Asa na październik od 6 86 do ® 87, ua kwie
cień od 7 1 0  dr 7 11 >yto »■ haśdziermk od 
6*08 do 6 09, n t kwiecień ot 6 z5 A  6 26; 

na paźtf|ieaaih w  M 8  do 5 59, na
kwie-ień od 5'90 do 5U1 kaktirróz* na wrze- 
•icń 5'60 do 5 6S\ L maj od 5’46 do 5 4 8 ; 
napa. t,s sierpie* od 11*35 do l t  45 Otarty 
p* pssraieą dobre. Chyd kupna mierna. Uapo- 
sobieais spokojne. Pochmurno.

W t e d e r ?  16 września. (Giełda południowa 
godzina 12 na. 45 Marki 117 07 Renta mąjowa 
101 10 Węy renia koronowa 98 15 Akeje austr 
zakł. kreu 087 75 Akcje węg. zakh kred. 726 — . 
Akeje Anglobwefcn 279- - Aks?'- Ucop.benki 
545* , Akcie Bankeereinu 469 —. Akde Linder-
'nakit 424 50 Akcje kolei państw. 7 * 2 25. Lom
bardy 84 —, Akeje kolei Bbetbsl 467 60 Akej*
fabryki fcrosi —' —, Akcjt ty to n io w e  ,
Akejr Aipin* 374 60 Akrj* Rima Kuracji 498"—, 
AkrL* ori.gi-i.jijc Tcw. iei. — , Losy turaekie 
114 50 Ruble 253* —. Usposobienie spokojne.

6 września, ęuictds poraan. Akcje 
kradytewe SIT Tcwarz. dyskontowe 188 90 
U-łPfisobiąnie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
Wb wtorek 16 września o godz. 71/* wieczorem

W E R O N I K I
operetka w 3 aktach; libretto Vanloo i Duval‘a 

muzyka A. Messager a. 
O S O B Y :

Wicenrabia Florestan de Va- 
laincourt 

C'quenard 
Loustot 
Serafin
Helena de Solange 
Agata Goąuenard 
Ermeranzp di Gnamp d Ażur 
Pjomza
Kwieclarkf. Kupujący kwiaty.
Goście weselni. Muzykanc. >td.

w Paryżu.

P-
P-
P-
P-

Of-.oński 
StyDkowski 
Kiczman 
Leiewicz 

pni Kliszewska 
pna Łęska 
pni Kasprowiczowa 
pni Okońska 

Gwardja narodowa. 
Rzecz dzieje się

Dział ekonomiczny.
W ie d eń  15 września.

(fr .) Jesienna seąia parlam entarna wzbu- ■ 
dza rozliczne obawy w sferach giełdowy h- a 
ponieważ w sesji tej załatwione być mają tak 
doniosłe dla sfer giełdowych sprawy, jak upań- 
st wowienie Stat9bahnu, sanacja przemysłu cu
krowego i t p , przeto każda pogłoska o wyła
niających się nowych trudnościach politycznych 
wprawia giełdę w stan pewnego rodzaju zde
nerwowania. I dziś właśnie znajdowała się ona 
też w takim stanie i dlatego tu^h był dosyć 
słaby, a kursa wielu walorów spadły. Najwię
cej ucierpiały wa!ory przemysłowe i kolejowe, 
z bankowych zaś podniosły się cokolwiek obie 
akcje kredyto’ e, tudzież akcje Angłobanku i 
L aiderbanku, te ostatnie zapewne d<atego, że 
banki te biorą udział w sfinansowaniu nowej 
pożyczki bułgarskiej. Kolej północne domagała 
się od rządu pozwolenia także na podwyższenie 
swych taryf towarowych, ale nie otrzrmala go.

— W ystawa *v Amsterdamie 1902. Pod 
protektoratem holenderskiej izby handlowej w Am 
sterdamie, urządzoną zostanie n  tym roku wystawa, 
która obejmuje w swym zakresie hygjenę, medycynę, 
wyroby farmaceutyczne, przybory ratunkowe, sport, 
śr-dki spożywcze wyżywienie ludzrie, sztukę kn 
ccarską i WBzysizie w tym celu potrzebne artykulv. 
Wystawa ta, zostanie w dniu f.1 października rb. 
otwartą. Dla interesentów galicyjsklcu okazuje się tu 
wielkie pole dla podniesienia eksportu wyrobów 
krajowych w Holandji. Ponieważ terimn tgLszeń 
ustanowionym zostsl tylko do końca ttgo miesiąca, 
uprasza się odnośne kola hajdlowe i prod ikcyjne 
galicyjskie i bukowińskie, kić e zamierają wysti^ę 
tę obesłać, ażeby się najdalej pu informację cio re
prezentanta wystawowego, p. Artura Gobiet w Prt 
dze-Karlin, do zońca września łaskawie zgłosić 
raczyły

16 września t s b  ■'
(Kursa w koronsch i pu 50 kilcpramów). 

Pszsaiw *s jesień cd 7 09 Ao 7 10 »r 
wiosnę od < 36 <fo 7 37 łeb jasiek
ad € 39 '8c 6 40 '■"r.snę od- 6 55 6 57
kukurr,*B W sierpień wrżes oń od r-*;-  d« — * —, 
nk wrzeaiefi-paźd*iert_ik tfd 5'F.7 *dó 5 89. ■* .w*j- 
•zurwiee —* do — *— : owies aa (asiei on
5 87 do 5 8fc, F*,! wiosnę oń — j c -------
napal na siarpień-wrzesień od 10 65 do 10 75,

Przyjechali do Lwowa.
dnir 16 września 1SU2 r 

hOTEI GEORGE. H i. A. Dzieduszycki z Jasionowe. 
E. Bredt z Ottyoji. S. Żmigrodzki z Krakowa. N. Mii i ar 
z Berlina. 9f Nadłowska z Rosji. J. Zieleniewski z bra
kowa. J. Bogdanowicz z Wiednia. K. Kownaik. ze Świ
ta-zowa. E ''odracki z Manastorzysk.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Lunin Borkowska a 
Mielnicy. Dr. L. Nazarkiewicz z Ł ui-r. J. Kranss z Mad 
K Piliński z Tarnowca. J. Czerwiński: z Krakowa. J. 
Toru, owicz z Słobody Rnng. H. Sokoinicki z Rosji. R. 
Romanazuk ze Skolego. O. Dondorf z Kamionki Stru- 
miłowej. O. Dan e z Mostów Wielkich Ch. Sonlier z 
Paryża.

Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie biarza 

na siebie żadne,, za ni“ odpowiedzialności

Dr. Kazimierz Kruszyński
powróć ł  ze S ze ia w n icy

O rdynuje u lic a  A kadem ioka  16. T elefon  69.

Mały kudłaty czarny piesek .rąbiący się .Cygan*, 
zginął wczoraj w uhey B-toreg i. Kto go gcajdzie, zechce 
ai£ ogłosić do administracji .Dziennika Polskiego*.

lestytnt toehniezno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 21b

r  któ.yji wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln. leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztnczue w kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Reperatory * prowincji o skuteczni* odwrotnie, 

g p L i s t y t u t  o tw a r ty  stały iz ian .
LieŁ.irz - dentysta Technik-duntysta.
M. Lisowski Zyomimt Swibieeh,

ftiezi =v cancj dsbroci tutir! * b ib u łk i

ju tr i
feitaCta przo^roesysta) (bibułka riegaanąea

1 ,  NEEM0J9 WSKIE&O
W 6 LWÓW!#.

$i w *ni??t lo  ishyeli

99

Stenografia. Kilkadzie ląt egzemplarzy dzieła 
_ .Nauka stenografii polsmej Józefa

Poleskiego, część II i III, są do nahycia. Adresować: 
Rom ia Pi liński, Lwów, Crameckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgarzy rabat. Dzieła aa są koniecznem uzupełnie
niem nffuki początkowej dla każdego, pragnącego uabył 
wyr?wy jako stenograf parlamentarny. 981

nr. 18 z 15 września 1902 
wysiedl już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
Ituiuojystyezjycli. vaz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel,

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok * zienck i wprost uroczego parka zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni. tygodni, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
N l żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych infomjaryj udziel i arząd.

A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
ul, H e tm a ń s k a  I. e .

Br. med. Wiktora Jaokrwżkibgo
wykonywa:

plombowanie, wyjmowanie zębów bez bom, wstawume 
sztucznych zębó w w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 398

1 złr. kosztuje kwartalnie we Lwowie 
a na prowincji i  z łr . 2 0  Ct. najlepsze pismo 

humorystyczne, wspaniale ilustrowane 
Numera okazowe wysyła Administracja „ Ś m ig u s a "  Lwów

m iff u s99
ul. Akademicka 10, na i^aanie gratis i  franco.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

On o niczem nie wiedział, nie podejrzewał 
piekielnej' roli odegranej przez jego żonę, matkę 
jego dzieci.

W  duszy Jana zbolałej powstało pragnie
nie zawołania:

— Chcesz dowodów mojej niewinności? 
Lecz to są dowody zbrodni twojej żonyl Nie 
mcgę się usprawiedliwić, jej nie potępiając.

Prosper Langlais czekał odpowiedzi.
— D a innie, dla mnie samego błagam o 

ten dowód! — powtórzył w końcu.
Jan Gailois zanadto cierpiał, zapragnął te

dy przerwać raz i odezwał się surowe:
— Skończmy, panie!... Dałem panu wy

jaśnienia, jakie dać mogłem, podług nich de
cyduj...

— A jednak musi pan powiedzieć — rzekł 
pan Langlais teraz jnż wpadając w pasję. — 
Potrafię zmusić pana do tego.

— Mnie zmusić? Doprawdy, nie je3t w 
mocy niczyjej zmusić mnie do tego, czego nie 
chcę zrobić. Odezwę się dopiero jak przyjdzie 
mój dzień i moja godzina.

— Ah! — rzekł Prosper Langlais. — Mó
wisz pan tak samo, jak przed dwudziestu la
ty, kiedy nie obawiałeś się rzucać niecnych po
dejrzeń aa moją żonę. Dziś trzymasz się ogól
ników; zanowiadasz obronę, która n ;gdy nie *

|  przychodzi. Gra 'o  niezręczna, może nawet stać 
s:ę niebezpieczna, radzę, zaprzestań jej pan... 
W  gruncie wszye:?o, co mówisz, to są słowa 
na wiatr. Nie ra .sz  dowodów i mieć ich nie 
możesz.

Doktor spojrzał na bankiera z bezmiernem 
politowaniem.

— Jeżeli pan tak wierzysz, dlaczego żądasz 
odemnie dowodów?

— Ponieważ powinieneś zrozumieć, że nie 
mogę zostać w tem okrutnem położeniu. Górka 
moja kocha twojego 9yna, od tej miłości zależy 
życie mojego dziecka. A ja  wszystkobym zrobił 
dla ocalenia córki.

Nie mogę ofiarować pann bogactw, twoje 
bowiem stokroć są wiebsze. Gdybyś żądał ży
cia mojego, nie wahałbym się: lecz życie moje 
panu niepotrzebne. Nie mogę jednak oddać 
panu mojego honoru.

— Pańskiego honoru?... O jakim hono
rze mówisz,? W jaki sposób związek dzieci 
takich czystych i pięknych może splamić twój 
honor?

— Ah! — rzekł bankier, załamując ręce. 
— Co robrć, co powiedzieć? Pan słów moich 
nie rozumiesz.

— Przeciwnie rozumiem i z całej duszy 
żsłuję paGa. Gdybyś nie był tak zatopiony we 
własnem nieszczęściu, byłbyś raógł wyczytać na 
mojej twarzy, jak w tej chwili walczę ze sobą. 
Zobaczyłbyś, że nie mosę — nie mogę zgcdz:ć 
się na twoje żądanie. Gdybym cię nienawidził 
i eh. iv.ł się zemścić, uczyn<łhym zadość życze

niu, a przez to  cale życie przeklinałbyś mnie | 
potem...

— To nie jest odpowiedź! — rzekł ban
kier. Na Imię Boga, kt4ry nas widzi i sądzi, 
wzywam pana, żebyś mi wszystko odkrył...

...Jeżeli, jak dajesz do zrozumienia, pra
wda będzie przeciwko mnie, zniosę ją  mężnie, 
jaku by nie była. Nie wahaj się zatem, nie 
bierz w rachubę słów moich gwałtownych, bądź 
sędzią sprawiedliwym, takim, jak utrzymujesz, 
że jesteś...

Nic nie mam droższego w świecie nad ży
cie córki, pomóż mi ją  ocalić, niech mam przy
najmniej możneść powiedzenia ludziom, że da
lom moje dziecko synowi uczciwego człowieka, 
który cierpiał niewinnie.

Jan Gailois zamyślił się, potem, jak gdyby 
z wielkim wysiłkiem, powiedział:

— Oto wszystko, co mogę panu powie
dzieć. Odwołuję się raz jeszcze do Boga i spra
wę moją Jemu oddaję. Poradzę się sumienia 
w cichości, gdyż moje postanowienie będzie nie- 
cofnione. Żądam jeszcze tygodnia, poczem wy
dam wyrok. Proś pan także Boga, żeby cię 
oświecił, usuwając boleść z twej drogi. Za 
tydzień powrócę tu z ostateczr em słowem, je
żeli do tego czasu sprawiedliwość przedwie
czna sama nie dokona dzieła kary i zadośću
czynienia.

Wyrzekł ta sława uroczyście i wyszedł, nie 
obejrzawszy się na pana Langlais.

VI.
Ofiara zmamjąea winy.

Nazajutrz po rozmowie doktora z bankie
rem, pani Langlais dostała bilecik lakoniczny 
w tycb słowach:

, Jutro pomiędzy trzecią i czwartą godziną 
będę u pani... Chciałbym, żebyśmy byli sami.

Jan Gailois.*
W oznaczonej godzinie, Solange czekała 

w salonie na zapowiedzianą wizytę.
Jan G&llois wszedł, z twarzą ponurą i sta

nął naprzeciw wyniosłej kokiety.
Spojrzał jej proste w oczy i powiedział 

z wielką powagą:
— Bogiem się świadczę, że nigdybym już 

pani nie widział, gdyby mnie do tego nie skło
nił surowy obowiązek. Przyszedłem z żądaniem 
czynu, który w moich oczach odkupi przeszłość 
pani. Skoro to zrobię, zniknę na zawsze, wy
rzekając się nietylko zemsty, lecz sprawiedliwo
ści i pragnienia rehabilitacji, które podtrzymy
wało mnie przez lat trzydzieści. Zastanów się 
pani i przygotuj do spełnienia obowiązku, któ
rego będę od ciebie wymagai.

Wzruszyło ją  przemówienie uroczyste, a 
głównie wyrazy: .nigdybym już pani nie wi
dział* i .zniknę na zawsze*.

Patrzyła na niego, na białą jege głowę, 
usrebrzoną cierpieniem i latami, lecz zawsze 
młedego sercem i duszą, zawsze pięknego i czuła, 
że namiętność jej nie wygasła, że kocha go 
więcej niż kiedykolwiek.

Zanom niila, że sama nie była już młodą,

że świetną jej piękność czas przyćmił; że ko
bieta w jej wiaku powinna wyrzucić z serca 
miłość pogardzoną. Zapomniała, że ten człowiek, 
ofiara jej zbrodni, mógł być tylko jej *ęd>,ią 
surowym.

— Go mi jeszcze nakażesz? — wyrzekła 
głucho. — Przyrzekłam zgodzić s ę na małżeń
stwo Klary i Piotra i już to zrobiłam.

— Dziękuję pani, żeś dotrzymała siewa* 
lecz to  nie wystareza...

— Gzegoż więcej petrzsba? Chcesz, żebym 
potzlfl de tego Piotra Le Louarn i prosiła, aby 
raczył wziąć moją córkę?

— Nie, — rzekł doktor — dość będzie, jak 
yani zrobisz co jej podyktuję.

Opowiedział w krótkości scenę wczorajszą 
z bankierem, uniesienie tegoż i błagania i cały 
swój wysiłek, ażeby nie ultdz tek preśbom jeg i 
jak i sławom obrażającym.

— W ęc cóż ja  na to poradzę? — o dne- 
kLi obojętnie.

— Jakto? Nie widzisz pani jaki jest twój 
ebowiązek?

— Nie, przyznaję, że nie rezumiem...
— Nie rozumiesz pani, że te, ezegs jr  nie 

chcę zrobić, ze względu na ciebie i ze względu 
na twego męża, aby mu oszczędzić strasznej 
oczywistości — pani możesz — powinnaś zrobić?

(Ciąg dalssy nastąpi), p

0 głodzenie li cytacj i,
W celu wykonania budowy trupiarni i portjerti przy zaiładzie im. Bilińskich 

we Lwowie ogłasza się
publiczną licytację.

0 ‘*rty aależy wnieść na budowę ryczałtowo. Termio do wniesieni? of t 
osuacza s:ę ua dz eń 23 wrzsśnia b. r. a godzinie 11-tej pized pełudaiem w miej- 
sk-m Ur-ęd3‘e budowniczym.

Tłjuż» przejrzeli można w godzinach urrędowych pitny budowy, wykazy 
rabót i warunki licytacyjne, tudzież zasięgnąć potrzebnych cbj-śsi»ń.

Z miejskiego Urzędu budswslczego.
Lwów 16 września 1902. 1029

1 0 - 0 0 0  i  w i ę c e j
rannej służby dw-rskinj wszo k:e»o redz-ja od Iłowego p «ku i rubotników do ro
bot polnych dworsk ch fzt> yc*ny h prawie ze wszystkich pswi tów w Galicji gad 
m i a d w  a tan  warunk- m> rd  »i- s y * sta-czyć moża toarstji-B-wane B I  a r o
p t4 n - < ln | i - t » a  a r ą e y  B B i f f l l S t i W i  K K A S I O ł ł E G O ,  w  H rm - 
IkWwlW, ■ ! l t a r m < - l l e k a  4<i I. pęti*. stacja tr»m aj a elektrycinege, Ul-f n
496. — Waruak: żądaa;a adwroiiis. Fir-ra BBONf-^ŁĄW KRASICKI zai.ną jest
let *2 i d je zupełną gwarancję aezeiwey i fi h w a ł a t  i»nia spraw -  Za 

mówienia przy ssija przes listopad, 4rudiień, styczeń i luty. 1028

979Światło w jedn?j chw ili!
" 1 - - 1 —  ■ ■ - *■" 1

Wygodną, trwałą, a wielce praktyczną 
jest ta lam) k& elaktryczna dla tych, którzy 
jauszą chodzić po n*ey, dla lekarzy, redz- 
kiarów, ola gospodarzy, dla świeewra w st >- 
dsłnah i sUjnitch, wsgsls dla kaidsga. N h 
gaśnie aa wietrze i podczas burzy, a za 
poeiśaięcirm guzietka, w tej chwili powsta
ła Swiatł i jasne, jak ws da e Cena za astu- 
kę 6 karem — sa nadesłaniem pion ędzy 
przesyła I  P i s k  M a .  Pragn Nasla. Od- 
■pnsdawesm rabat. Własna wyroby na 

ekspert.

Myję moje dziec:ę Mydtłklata zwarsm :

„Sayon-Bóbć” igj
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbć”
wyrobu fabryki

„Mimoza
,8 A T O S  • B Ć B £ *  kosztuje 60 hal. 
,  P O tD K E - H E  B E '  kasztnie 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte

cznych i perfum.
We Lwowie w aptekach:

Wemiórskiago, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

X X  * 1
M

{ Kantor wymiany
14 Lwowskiej F ilji

Baiiti oal. dla Haiidfi i przenslu jj
zastał przeniesiony ||

do nowo urządzonego lokalu |
w parterse  ulica Jagiellońska 1, 3 H

(d tie  równłoż przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

ihBMiaMnHniMłMRaMnaaMnMMMRannaRiiaHMttrMHaiw
Odpowiedzialny za redakcję: Adam*Krajewski.

Dla Matek I

HAYA

śtW
g£  dla niemowląt i dzieci 33

Jest n a j l e p s z ą  i m]skote- 
czniejszę podsypką, 

ó nabycia we wazystkicb aptekach

li ieserowe lajlensze
roztyła, codziennie świeże 
w pae-k*ch 5-eio kilowych 
astts 9 fontów za zl. 4*— 

franca za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usługi 1030

Marja Laubowa
w  B r z e s k a .

988SKŁAD

K ip ilu szy , Cylindrów,; Czapek

I KŁAKÓW (najnowsze fasony) 
KAPELUSZE filcowe, lcdenowe, pluszo

we, Pichlera i Ita 
p o l e c a  n a j t a n i e j

Tadeusz Gdrskl
Lwó-7, płac Marjaeki 1. 8.

M
st.

Sttrapellkla 957

IODY sycone
po kor. 1 20, 1 60, 3, i 3 — 
D»r»»kk, Wiśaiak, Maliniak 
i ; yroL tak pa koto* 2 za 

flaszkę pslsea Handel

Markiewicza
lwów, Kyiik I. 42.

CXX>ODOCOOOOO
’ u  -w* * 3
33-w

-  '  r, "  3  .  li S O
* 1 33 O 3  „ fe"0o  p.S -a s —.

S g 33 JS S
g a '5 ° 'S  u - a |

“ ^ l l l
S  n fi 5 5 A l
2 ^ 3  ► e -3-€ iŁH rt _ ID fi} L

itS -3 1 3  *V «  O « S h  » nw O rrt Ófi *

5 ^ 3  t *  l l - r - a Ł  -s

o o o o o o o o o o o o
rv iu t 6061

nie powinien omijać sps- 
sobności objęcia ajencji 
jednego z najstarszych do
mów bankowych przez roz- 
sprzedaż prawnie dozwolo
nych l.-sow psństwowych 
na raty Najwyższa prowi
zje. Zallozkl eweat. sta ła  
płaon. Nf« rty pad styfrą 
,K k  8811“ pad adresem 
Haas iBStela & Vsp'rr Wisa

W sp a n ia le  u rząd zon y

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllaoy I J. Sshulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W a n n y . t t e t
L klasa Wanna marmurowa z bielizną 1

II. ,  Wanna marmurowa k bielizną -- 75
11. ,  Wanna cynkowa bez bielizny -- 55

IR. , Wanna baz b i e l i z n y ..................................... -- 30
/tbnnamgnt:

iO kąpieli T, klasa Wanna marmurowa z bielizną , 6 —
iO ,  II. „ W anra marmurowa , 50
iO ,  II. B Wanca cynkowa s 
10 ,  III. ,  W iana bez bielimy ,

4 _
2 —

Kąpiele natrysksw* 1 nasladnwe:
Kąpj l nasiadewa z b ie l iz n ą ............................................... _ 40

,  nóg * h i t ó z n ą ........................................................ — 30
J K s y m s k n  ł a ź n i a  p a r e w s .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną _ 80
II. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną -o- 60

Abnaanent:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parrwa z bielizną 6 —
10 ,  II. ,  Łaźnia- parowa z bielizną 4 50

i
H a k łA d  o t w a r t y  je«t w miesiącach l a t a l e h  od I-go kwietnia 
do 1-ga października od godzisy 6-tej taao da godziny 9-tej wieezsrem. 
W miesiącach s l m o w y c h  od l-g« października do Bl-go marca od 

godziny 7-rnej rano do godziny 9-tsj wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołud.
ŁAŹNIA d lA  p a d  każdego piątku od godziny 2 popoł. do 8 wiecz

Fryzjer I aparatar nagniotków stale w Zakładzie. !

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1*02 roku. — (Czas środkowo-europeiskf).

p 0 ^ (

l'3o 
1*<5 
2 35

b‘20
fc*'50
7 .4 58-00
8-JU
8*i:»
8-5U

U  55  
1*10 
123

3 H

4 -4 0  

6  35

5-40
5'50

• -o

9o Lwowa z:
(na dworzec główny)

; Ic k a n , ( J a n ,  B u k a r e s z tu , Ł C oB stantynop oU ), D e la t y n a  (od  
j l  JO d o  3 0  4 ) , Z a le s z c z y k , W y i n u y ,  N o w o s ie l i t y ,  B e r -  

liom etliu , Czudina, b e r e t ł iu ,  H a d o w ie c , Y a le p u tu y  
i Sucziw y

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W a ra z a w y , W ia d u ia , K a r ls 
b a d u , B r t f i ) ,  W ie lic z k i, O r ło w a , J(. S ^ łz a ,  J&ala, I 
C h a b ó w k i, Z u k o jia n e a o  

T a rD o p o la , B o r e k  w t a ik ic h , G r * y m U e w a

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o c ła w ia ,  W a ra a a w y , W ia d u ia ,  
K a r lsb a d u , F r a łf i) , Z a k o p a n e g o  p . P r z e m y * !, W ia lic z k i, 
K y m a n o w a , S ia o k a ,  C h y r o w a  

Ick a n  Czort.kovra, K a łu sa * , K o r5zm *x5  (od  1 J ‘T d o  3 l |8  
v*ł. co  n ie d z ie li  i ś w ię t a ) ,  B red in jr , P u t n y ,  S u c ia w y  

B rzttr .liow ic  (od  l5 ] 5  d o  1 4 w 'łic a a ie )
J a n o w a
Podwołoczysk, (O d e s s y , K ijo w a ), ( B ro d ó w )
K aw  o c z n e g o , (P e sz tu ),’ C L y ro w a , B o r y s ła w ia , K a łu sz a  
K a w y  r u s k ie j ,  S o k a la
K ra k o w a  (B e r l in a  W r o c ła w ia . W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a g i) , 

O ś w ie c i m a , S tr ó ż a , O r ło w a  (od  1 ,5  d o  SOjSł w łą c z a .} , 
M ezo L aborcr, (P e « ztu )

B z e s z o w a , L u b a c z o w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  K o łO *w e*d  
L a w o c z n e g o , K a łu sz a , C h y r o w a , B o r y a U w ia  
J a n o w a
K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n iu , K ^ r lsb a d a , P r a 

g i) , J a s ła ,  T a r n o b r z e g u , P .y m a n o w a , Iw a a ic a a . S a n o k a  
Ic k a n , (J a s s , B u k a r e sz tu ), C z o d k e w a ,  K a ł s k u ,  Z a le s z c z y k ,  

W s ż n ic y ,  S c i e t h u ,  S u c z * w y  
P cn lw o lo cz y sk  (O d e se y , K ijo w a ), B r o d ó w , G r s /r o c łe w a ,  

t lu s ia t y n a ,  K o p y r /y n ie c  
B rzuc h o w ic  (ud 15 m a ja  d o  15 w r z e ś n i*  w łą c t w ie  *■’ n iedz ie lH  

i ś w ię tu )
T u c h l i  (od  1 5 ,0  d o  3 0  9 ) , S k * le g e  (od  Ijft d e  SCjfi), S tr y j a ,  

C ih tr o w a , B o r y s ła w ia  
P o d w o ło c z y s k , (OĄcHsy, K ijo w a ), G r z y w a ło w a , P c lu to r ,  

Z a le s z c z y k , H u e ia iy n a ,  I w a n ie  p u ą łe j o ,  S k a ły ,  K o -  
p y .-z y n ie c

Ic k a n , / .y d s c z o w a ,  N ow ciieiicy, B erhom elha , C zhd iD *,
Bro.ii rty

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , P r a 
gi.i, O ś w ię c im * . W ie lic z k i, O r ło w a , M ie lc a  Tia O em b i-  
c a , S u r u b o ra , C lty r o w a

9*!!:
5-Źtr

9-32
9'DO

I :
1 A-'ASM?

*  -  i .1*14

7*40

5*11

B e i/c t t , S o k a la ,  L u b a c z o w a , R a w y  ru sk ie j  
B f i u t h o w ic  (od 15 m a ja  d o  14 w r z e ś n ia  w łą c z n ie  w  n ie 

d z ie lę  i św ia ta '
K r a k o w a . (B e r lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u . P r a 

g i ) ,  Z a k o p a n e g o  p rze z  K ra k ó w  (o 4  1 5  6  d e  15 9 ), K. 
S ą c z a , O r ło w a  (od  1 |7  d o  1 5 |9 ) , J a e ła , L u b a w e w a , S a 
n o k a . H y m a o o w a  I w o n ic z *

B r2u c b o w ic  (od 15 m a ja  d o  14 w r z e ś n ia  w łą e a n ie )
I c k a n ,  (B u k a r e sz fu ) , H u f lia t y n a , K flrdenaezii, P o tu to r .

N o w o s ie lir y ,  Y a le p u tn y , S u f*a?ry  
J a n o f f*  (od  1 m a ja  d o  30  w r a e e a ia )
S z r z ó fc a  (od  1 0  d o  1 5 '9  w łą c z u io  w  n ie d z ie lę  i  ś w ię t a )  
K r .ik o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a r s z a w y ) ,  

O ś w ię c im a , J a s ła .  L u b a c z o w a , T a r n o b r z e g u , Iw o n ic z a ,  
R y m a n o w a . S a n o k a  

J a n ó w *  i ,łtl 1 m a ja  d o  J5 w rzA śn i*  w ł .  w  n a d z ie l ę  i śv ;.)  
tfl: P o d w o io c /y .s k , ((M e .v ,y , K ijo w a ), B r u d ó w , K opy  cz y  m o c ,  

Z a lo śz c z y k , S k a ły ,  iw a u ia  p  u s t  egu  
L aw  oczne;; o ,  (P o a z tu ), C h y r o w a , K ałuhza., B o r y s ła w iaai ■

(ńa dworzec „Podzamcze")
T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk ic h ,  G r z y m a łó w * ,

p o tp . | 9M D .

o d c h o d u o g o d z

* m T

2*11 -

- 4*15

1 - 5 - 5 0 ]

- 4-3U

__ 4*55
* -s o

- 8*40

_ 9 .0 0
— 9*15
— 9*50
— 10-40
— 10*40
— 1*23
1*55 —

2*80
— 2*15
2*40

2*53

8*06

11*10

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijó w * ), B r o d ó w  
P u d w o lo e z y a lr , (O d e ssy , K ijo w a j, B r o d ó w , G r z y m a łó w * , H u -

•  ia ty u a , K on yctcym ec  
P o d w o ło c z y s k . (O d e ssy , JL ijow *), K o p y c z y n ie e ,  Z « l« * z c z y k , ( 

P o t u to r , I w a n i*  p u a te g o , 3 k * ły ,  I l u s m t j n * ,  B r o d ó w

a 09 -

P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijó w * ), B r o d ó w , K o p r e z y n itc ,  
Z a le s z c z y k , P o tu to r ,  I w a n i*  ^ w t * g s ,  S k a ły ,  H  ornaty  n a

Ze Lwowa da:
(z dworca głównsye)

( K r a k ó w * , (W iw J n i* , W r o c ła w iu , B e r l i t * ,  W a r e a a w y , P ra  
f t .  K a r lsb a d u ), [to z w a d e w a , JiżfN , C h a b ó w k i. Ż aku  
p a n  e g o  p . R z e s z ó w , O rło w a  

l e k * * ,  (Jm k , H ukarM sstu . G e u s ia a a r ) .  P o U t e r .  C z o K k o w * . 
K ir ó a o ie o ś ,  r a n g . ,  Ł a i . w i s ę k ,  M # w * * ie lia y ,

| r e t k a ,  B e r e i i a y ,  P a U y .  T a J e^ B la y , w a e e a w t
K ra k * w a . (W ie d n ia , W r e a ia e ;in , B a r L u * . P ra g i,

1 G k y r o w a , S a u iJ ser a , Jaeóa, S lr ó i ,  M iałoa, Ori --  -., W ie -
■ l ic a k i, O ó w ifa a ta

B rzu a ltu w ic  ( e .  l g  auaja ś a  14 w r z e ś n ia  w ią«2 .

I c k a n , (Jaac, B a k a r o w U e ), Ż y ś a o c e w a , P e t u t o r ,
N * w 9 S !ś lie y , B r e d i* y , P a t n y ,  T a J « f s t * f ,  J a e e a w y

P o d w o ło o z y e k , (K ije w a , Q ł m * * j j ,  B r o d ó w , K a p jc a y n u :* . 
H a s ia ty w *

L a w o cw a eg o . (P e o z lu ), D io ó e ó y M * . k * iy * * i r ia  
K r a k e w a , (W ie ó a ia ,  W r o o ła w ia , B e * l i» a , P m g i ,  K artek*  

d ti). L u h a o s e w a , SaM Ó ertt, C A yrw w a, 2 b u o k a , R j n i« -  
n e w a ,  Iw uw iew a, CWłewa 

K r a k o w a , ( W ie ó a ia ,  XfŁr*wawy, P r a g i .  K a r lsb a d u ), S a n o 
k a ,  R y m a n o w a , I n o a te a a , T a r n o b r so g u , S lr ó i ,  0 : t > -  
w a  (od  1 b p a *  d e  14 t h m i m ) ,  im o i*

L a w o e s n e g * , G iiy r o w * , B o r y s ła w ia  Ł a i w a  
J a n o w a
B e łz a a , S o k a la ,  L u b * ssa w a  
C z o r n io w is c , P o tu to r ,  f lo w e w io lio y
T a r s  o p o la , P o tu to r
J a u o w a  (od 1 m a ja  <io 16 w r z e ś n ia  w łte c .  w f lie d z ia l*  i ś w .i  
P o d w o ło t t y s k  (K ijo w a , U d e o sy ) U to d ó w , H L ^ p y c z y w * ,  

Z aloA zczyk, U u sM iiy sa , S k a ły ,  l a s a i a  p u e t e ; * ,  l-z s*  
w ie łe w a

S z c z e r o *  (od  l j f  d e  U l  w łącafci*  w  l ia d a ia l^  i ś w ię t ą )  
G r z u e h o w ic  («d  15 aeaj)* 4 e  14 w rae* . w óąos. w n ied*% !* i 4 
i c k a n ,  P w ta to r , K ałwsM t, O a a rtk o w a , C a ln a o s y k , W yżm w ?  

K ó io tm e s d
K r a k o w a , (W ie d n ia , V T ro b a w ia , B o tI I m , P z u j i .  K ju tet;- 

d u ) , -teste , O t e a b ^ k i ,  K a k sp en o g c-, W is iie c k i  i .  t'-:- 
er a , L u b a cz o w a  

T u c h li  (0(1 15 o en rw e*  ó o  S 9  w r t* ó * t t  w ła c ^ d ie j . :>.-f-lsr** 
(od  1 m a j*  d o  19  T rr*«in:a w ią a ,: .) , S t r j ia ,  G hyi**W :. 
B o r y e ła w ia

J a n o w a  (c o d z ie n n ie  e d  1 m a ja  d e  3 6  v ł*t*4inv*
B r z u e h e w ic  (o d  15 m a ja  d e  U  v?.r.«ón;a w ń fc n n e )  
R za^ aew a, C h y r o w a , L a b a n c » -ja

S ta M is ła w e w a , Ż y d a c z o w a
K ra k o w a  (W ie d m a , W r o c ła w ia . B e r l in a ,  W a i s u w y ) ,  Q i y -  

r e w a , U *»r.o-lA beraca, (P eoatH ), K . S t;r» a , f ; i ł o w a  i.od 
1 s o t j a  d o  50 w r z a ś n ie ) ,  łJ św ię c im a  

J a n o w a  (od 1 m a ja  d o  14 w r z e śn ia  w ł. w d n i p -.w aaedK ia , 
a  e d  lR w r z e ś n ia  d o  30 k.wia(n<s jo o ą  w l •w;xiar,u;«.> 

Ł a w e e tn e g o , (Pesztu), G h y r o w a , B o ry » 4 * v fia , K a ju sm  
R a w y  r u e k ie j , S o k a la
R r tu c h e w ic  (od 13 n i* ja  d*  14 w r e e ś u . w L  w n io d i ie l^  i ś w .I  
P r z e s ty ś la  (o d  1 m o ja  do  20 w rz^ au ia  w ł.)
P o d w c d o e a y sk , (K ij.-w a . O t f « y ) ,  B r o d ó w  
J a n o w a  (od  1 m a ja  a e  15 w r z e ś n ia  w ł  w n ie d z ie lę  i * w .)  
Ic k a n , G z o r tk o w a , !V o w o sie iic y , B c r l io ib e l e ,  b*o:r:Lu, B r « -  

d in y ,  S u c z a w y
K r? k o v -a , (W ifd rr ta , W r o r ła w ia , W a r s z a w ? , Pr.-1;-?!. ? > r le -  

h n d f  (dl* rr-w a. H y t iia n o t ta . 'i•;*iw .L-t,,łł;u ,
t ir S .w a ,  vV tc!if/.'.i, *J^-ubc>«t»i, / a k  -p.*t..-•■•u

Pod'.vnl:;c/y*“lf. K up ycyyt; i►'<*.. p  S v * iy ,  H u -
a ia ty u a , Z u leu /cz r  G r z y m a ło  w a

(z dworca ,I‘rodz2r:-:z3*t)

P iw o ło c z y s k ,  (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w , K opyzz*  *?*:-, 
H u ś ia fy n a  

'lA r n o p o l* , P o tu to r
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a . O d e s s y . B r o d ó w . K a p jc z y o i* * '. /*; 

le e f .e z y k , U u s ia t y n a ,  S k a ły ,  i w a n ia  pLelego*. 
n i s ło w a

P n t lw e lo c iy s k , K ijo w a . O d e e e y  ( B r o d ó w  
y-> j w e ło a t y s k .  K e o y e r .y r .isc , ’lw a e : a  p u s te g o . S k a ły ,  K i  

s ia t y n a ,  Z a le a ie s j k ,  G r z y m s łu a a

-1

Uwaga. Pora nocna je*t «znaezoną ramkami — Cza* środkcwo-eunipfjski je*t póżnicjiz/ » !6 u ia c t oil czsto 
U.owskictto. Wmieście wydają bilc»y jaady: Zwjkle bilatf: agenej* daieBnikórr J. SI. S*kołow*kiej,-* n Hasam r.a
1. \t ed 7-insi rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju bilely. Urjfy ila«Dowane \ tie -  
wodniki, rosklady jazdy i t. o. biuro informacyjne kolei państwowych tul. Ercsiukich' l. 6, w pedrtćrżu i...ody U. Uxzw- 
nr. 52; w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12).

Wioogm dtserowe i kuracyjne
6 Ula fraako 8 k. — wjiyła 992

K D  B U D D f G
— (W ęgry).

Przybory de krawbszyzsy 
Aplikacjo 

Kercakl
Tatey, Guziki 

Padtzkwkl
w  w iA lk im  w y b o r z e

peleca najtan.aj

Ferdynand Giirtler
we Lwawie

ul. KeUtko 20, pl. Hallskl 3.

COOOOOOOGOOto
Pł yn  

przMfw pitHii sią nig
po jednam ażyain l* w *  wydzielinę po
tną i i  palu pewstoło odparzania. Wy
syła ophtnie «  udeotanlam pnekazam

koron 1-40 hal.

Jan Michnik
w  J tM h m l .  913o o o o o o o o o o o o

H a p a r n lc k l 1 Syn  
l | K & 9 n ^  aptyty i macban cy, 

m P,ao Hallakl f,
palocają pe cenach 111- 

■"W* ta iljyeh  akalery, cwi-
kiery, lornety, barometry, ciepiamierze, 
mikroskopy, dzwonki alaktryezae etc. 
Naprawy aajtaalaj I aajryoblej. Zamówię 
nia z prowincji załatwiamy punktualnie.

W^Zegarki
.Oeseitlofi* bartho turi«.

6ea«wtkl9 arebre*. złote, niklowo, stalo
we. Znanry pndiśżnn pondnlowo, Budziki

•raz jeneralae zantępiteo na Galicję 
zogarkkw 989

Patd Plilp i Sta« Gonie
poltoa

W . G r a b i ń s k i
LW ÓW , 

n l l a ^  H n l l e h a  1S .
■ n g w H M U

I h .  K . Gstcusewshi-Bwańfshi

Krwawy rek ( 1848)
Spowiadania klstsrynkae 

(CŁbi.aiflSH l;ew*afihE* f?r. SbV/6).
1 kw . SB k.

Dv. JST, O stsazm & i-Barctfiiki

Bok złudzeń (1848)
•SiM-siali Pownnwńaa. IPr. 35Ó/9)

Gsak 1 ksr, 44 k.
Do aahyola -ro v«zyilkb2 kalę^-raijrw 
I kzląfJBi iłkiAdewcj W. Źnkethas^lB 

w Sionsswie.

î | )  |  ni i p u p p p i

wyrabiaaą od reku 1888 i uznaną przez 
F. T. odfeierców za najlopooą. poloru 
w pigułkach 1 kg. po 80 h ,  w paśo.e

po 70 b-il

m m  Buułiwsi
a p t r h k r z  w  a « z ł « v l e .

Zamówienia odwrntnio poci tą, lub 
koleją wyłjD się. 927

* o o o o o o o o c o o t

1003 DON BANKOWY
R0KA.TYN I UŁAM

we Lwawie, Syki as .a 8 
kupuje i sprzedaje * szelki e sfokta 
lesj i menety. Lmy nn spłaty 
mhnlęazKe — Lany |dzlekntwl«k 
zaatawlenn wyic-riem y, dopła
camy de etaogo ku.sa dfc-ec .ejo  
i adsprnedajamy ta mm* losy na 
dsgodae spiaty m-wlęctae. Zleoe- 
nia z proameji odrrntną pocctą.

Dr.^ Ostasetwshi-Barański

l tr i)  stu wi
Wrsże-1'a  z wycieczki pe Dalmacji i ; 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prz 

artyst;-malaria p. M. Hfraslniowioua.

LWÓW 1902.

Natłalcra tntarni I. ScHmitta i
Gławny skład w księgami 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjac
.,-.'1 Ł-, ..

Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


